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Masy pracujące
W Y B R Z E Ż Awitaj q czynem

p r o d u k c y j n y m
rocznicą W ielkiego Października
Na cześć 38 rocznicy morskiego kw pzpr tow. stu- 

Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji Październikowej, za aiow ej tow. g r o n o w i c z ,
łoga Cukrowni w Pruszczu przedstawiciel przodującego stat.
Gdańskim nodiela wiele cen  Ea p l o  kpt. Ol s z e w s k i , przo taaansKim poajęta wieie cen dalący nurek PRO tow . r o j e k
nycłl zobowiązań. zmierza | wielu innych przodowników 
jących do obniżenia kosz- pracy. Zebrani wysłuchali oko- 
tów własnych, oszczędności »rznoSciow ego referatu zastępcy 
_____, . ■ , dyrektora PLO tow. MOJNOW-węgla i zwiększenia przero- skiEGO.
bu dobowego W tegorocznej Następnie przodujący praco- 
kampanii. Jedno z zobowia wnicy naszej teglugt otrzymali 
zań krótkoterminowych mia '<sty pochwalne. Listę otwierają 
¡ n - .r7 v r7 v r .:A , n r_pkrn nazwiska I oficera m/s „B atory”  10 przyczynie się do przeKro Taaeusza w o l f a , stewardessy 
c zeru a planu produkcji cu- m/s „ B a t o r y  Marii l o n i s z y n , 
kru w październiku o 4 proc przodującego cieśli Aleksandra

Jak informuje dyrektor cu pochwalne, nagrody pienięż- 
krowni, tow. Kwapiński, ZO- ne t książkowe otrzym ało kilka- 
bowiązanie to zostało prze- flzfesiat osób. 
kroczone, bowiem dzielna w części artystycznej wystą-

Proletariuste
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !

załoga cukrowni, wykonała 
plan produkcji cukru za paź 
dziernik w 106 proc

(r)
*  *  *

Po dokładnym przeanali­
zowaniu zadań, które pozo 
stały jeszcze do wykonania 
— informuje korespondent 
tow. Pustelniak — grupa mi 
strza Pietru&iewicza z MPRB 
nr 1 w Gdańsku postano­
wiła zakończyć przewidzia­
ne w planie na rok bieżący 
remonty budynków miesz­
kalnych w Brzeźnie do 15 
bm. Zobowiązanie to grupa 
podjęła dla uczczenia 38 ro­
cznicy Rewolucji Paździer­
nikowej.

Pragnąc maksymalnie wy 
korzystać czas członkowie 
grupy zobowiązali się do 
wykonywania wszystkich 
prac bezusterkowo. Ponad 
to zdając sobie sprawę z 
tego, że najwięcej trudno­
ści może nastręczyć^ brak 
materiału, zduni i cieśle po 
stanowili gospodai >wać nim 
jak najoszczędniej.

Grupa mistrza Pietrusie- 
wicza zwraca się z apelem 
do zaopatrzeniowców MPRB, 
aby nie dostarczali więcej 
na budowę dachówek niskiej 
jakości.

* *  *

Jak informuje nasz czytel 
nik, J. Baryła, załoga wa-
gonowni w Gdyni zaciągnę­
ła 31. wart zespołowych i 
13 indywidualnych, pragnąc 
przez skrócenie czasu wielu 
prac uczcić 38 rocznice Re­
wolucji Październikowej. M 
in. brygady stolarzy Józefa 
Czekały naprawi dodatko­
wo 15 wagonów towaro­
wych, brygada ślusarzy Jó 
zefa Dziurdzia zobowiąza­
ła się naprawić poza pla­
nem silnie uszkodzoną cy­
sternę 1 wymienić 1 zestaw 
kołowy, a brygada Leona 
Selonki — wykonać dodat 
kowo naprawę bieżącą 10 
wagonów towarowych.

Pożyteczna jest inicjatywa 
brygady st. rewidenta wago 
nów, Adama Wolaka, któ­
ra zobowiązała się wykonać 
schody do magazynu z ma­
teriałów staroużyteczn-eh.

Zobowiązania te pozwolą 
załodze wagonowni w Gdy­
ni przyspieszyć o 1 miesiąc 
wykonanie rocznego planu 
okresowej rewizji wago­
nów.

UROCZYSTA AKADEMIA 
PRACOWNIKÓW PMH 

W GDYNI

W dniu wczorajszym  odbyła 
się w Gdyni uroczysta akade­
mia pracowników Polskiej Ma­
rynarki Handlowej, poświęcona 
38 rocznicy Rew olucji Paździer­
nikow ej. W pięknie udekoro­
wanej sal. Szkoły M orskiej ze­
brali się pracow nicy PLO, PRO i innych przedsiębiorstw zwią­
zanych z m orzem.

Za stołem prezydialnym  zaleli 
mie.jF.ra: kierownik wydziału

piły zespoły wokalne i baleto­
we PMH.

WVBRZEïS
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Parlii Robotniczej

Nr 264 (2808) Gdańsk, sobota 5, niedziela 6 listopada 1955 r. CENA 20 GB

W yko nali
zadania

Sześciolatki
Załoga Robotniczej Spół­

dzielni Pracy Wyrobów 
Szklanych w Gdańsku mel­
duje o wykonaniu-zadań
Planu 6-letniego Wykonanie 
planu przedstawia się naste 
pująco: w cenach niezmien­
nych w 142,8 proc . w cenach 
zbytu — 116.7 proc.

Spółdzielnia produkuje 
ozdoby choinkowe i sprzęt 
laboratoryjny zarówno na 
zaspokajanie potrzeb rynku 
krajowego, jak i na eksoort 
oraz prowadzi eksploatacje 
tzw kruszywa naturalnego.

Konferencja
genewska

DYSKUSJA
toczy się nadal

nad 1 punktem
p o rząd ku  dziennego

i Podczas kemferencji prasowej w Genewie u rzecz­
nika radzieckiego L. F. Iljiczowa.

Fot. — CAF

GENEWA PAP. Jak Już podawaliśmy, 3 listopada 
br. odbyło się szóste posiedzenie ministrów spraw za 
granicznych czterech mocarstw. Dyskusja toczyła się 
nadal nad pierwszym punktem porządku dziennego 
— bezpieczeństwem Europy i problemem niemieckim 

Przemawiali kolejno ministrowie Dulles, Pinay, 
Macmillan i Mołotow.

Osiągnięcia 
p o lsk ie j m yśli

t e c h n i c z n e !
• W klinice chirurgicznej no. Dzięki temu zmniejszy 

szpitala klinicznego nr 3 we się znacznie pracochłonność 
Wrocławiu jest obecnie wy- — zbyteczna się stanie bo
próbowywany prototyp pol­
skiego seriografu — aparatu 
do wykonywania rentgeno­
logicznych zdjęć serca. Apa­
rat ten Skonstruowali: aspi­
rant Akademii Medycznej 
we Wrocławiu dr Franciszek 
Rossowski oraz mechanik z 
Jelcza Jan Nowacki.

idem cała obróbka tokarska.
III KOCIOŁ SIŁOWNI 

HUTY IM. LENINA 
ROZPOCZĄŁ PRACĘ

g p l
SsSs

j y z j s
im iM ń e

Zagadnienia 
spółdzielczości 

na wsi chińskiej
— W/g referatu 
Mao Tse-tunga

Wymowa
dokumentów

— Ziem  nadwtślań-

F a rm e rzy
amerykańscy
w Rumunii

R. Garst — farm er am ery­
kański oglarla kukurydzę, wy 
hodowaną przez stację do­
świadczalną w Masculesti.

• W dniu 2 bm., po okre­
sie ruchu próbnego, został 
włączony do normalnej eks­
ploatacji III kocioł siłowni 

•  W Dolnośląskich Zakła- Huty im. Lenina. Kocio} ten, 
dach Wytwórczych Maszyn którego .opóźnienie w odda- 
Elektrycznych „M-5“ im. niu do eksploatacji wynikło 
Feliksa Dzierżyńskiego we z winy zespołów budowla- 
Wrocławiu oddany został no nych, pozwoli na zwiększe- 
wy obiekt energetyczny — nie rytmiczności pracy silów 
duża stacja prób dla ma- ni w okresie szczytu zimo- 
szyn średniej mocy. Wkrót- wego. 
ce zostanie tam wypróbowa­
ny pierwszy polskiej produk 
cji turbogenerator o mocy 
25 mw.

Stacja prób wyposażona 
została w maszyny i urzą­
dzenia krajowej produkcji, 
m. in. w silniki elektryczne 
z zakładów „M -l“ w Żychli 
nie ł maszyny, elektryczne 
wykonane przez załogę 
„M-5“ .

® W budowanych na Pod 
karpaciu wielkich zakładach 
bawełnianych w Andrycho­
wie ruszy jeszcze pod ko­
niec br. nowoczesny obiekt 
— farbiarnia. W tych dniach 
podjęte tu zostały pierwsze 
prace montażowe urządzeń.
Po przędzalni cienkoprzęd- 
nej i siłowni, będzie to już 
trzeci obiekt zakładów.

® Jeszcze kilka lat temu 
produkcja łożysk była dla 
polskich inżynierów i robot­
ników dziedziną prawie nie­
znaną. Przed wojną i w 
pierwszych latach po woj­
nie, sprowadzaliśmy łożyska 
z zagranicy. Obecnie posia­
damy nowoczesne zakłady, 
które produkują już seryjnie 
około 200 różnych typów 
łożysk.

Jak informuje dyrekcja 
CZPWP — inżynierowie z 
Biura Konstrukcyjnego prze 
prowadzili ostatnio z pomyśl 
nym wynikiem szereg badań 
nad zastosowaniem nowej 
technologii produkcji łożysk.
M. in. wprowadzony zosta­
nie w najbliższym czasie no 
wy sposób tłoczenia łożysk 
nie jak dotychczas to robio­
no na gorąco, lecz na zdm-

Pierwszy zabrał głos min. skiej konferencji szefów rzą 
Dniles, który w blisko go- dów czterech mocarstw, 
dzinnym przemówieniu o- W zakończeniu min. Mo- 
świadczył m. in., że przestu- łotow zaznaczył, że uczestni- 
diował uważnie propozycje Cy konferencji nie powinni 
radzieckie i doszedł od wnio- s2Ukać rozwiązań deklara- 
sku, iż jeśli chodzi o bezpie- tywnych, ogólnikowych, lecz 
czeństwo  ̂ europejskie, to rozstrzygnięć realnych, od- 
przedstawiciele mocarstw za powiadających dyrektywom 
chodnich udzielili już ońpo- szefów rządów — takich 
wiedzi na te propozycje w rosstrzygnięć. które dopo. 
swych poprzednich przemć- mo , do uregui0Wania
wieniach.

Sekretarz stanu USA twłer problemów stojących przed 
konferencją

Decyzja rządu radziec­
kiego zredukowania do 
15 grudnia br. liczebnoś­
ci sił zbrojnych ZSRR o 
640 tysięcy ludzi jest w 
pełni realizowana.

Na zdjęciu: zdemobjli- 
zowany żołnierz Mikołaj 
Fimofiejew rozmawia 
majstrem Anatolem Pro­
szonym 3 działu mecha­
nicznego odeskich zakła­
dów budowy i remontu 
statków, gdzie będzie pra 
eowal.

Fot. — CAF

T
O była prawdziwa A więc w środę przy- 
dyskusja — mó- był do Genewy ekspert w 
will dziennikarze dziedzinie polityki zagra- 
omawiający śro- nicznej partii socjaldemo 

dowy przebieg obrad kon- kratycznej. przewodni- 
ferencji. Blisko pięć go- czący komisji Bundesta- 

'dzin trwała wymiana gu do spraw ogólnonie- 
zdań na temat pierwszego mieckieh. Wehner 0=wiad 
punktu porządku obrad czył on. że SPD nie zga- 
tzn. na temat bezpieczeń- dza się ze stanowiskiem 
stwa zbiorowego i próbie ministra spraw zagranicz 
mu niemieckiego. nych Niemieckiej Repu-

Trzej przedstawiciele mo kkk* P  ’ ne jl ato~carstw zachodnich jedno- Brentano. który kategorv
myślnie stwierdzili, te na ” n!e f ™ « ? »
stąpiło poważne zbliżenie kim kontaktom Dorniędzy
stanowisk w sprawie bez- przedstawiciełami dwóch
pieczeństwa zbiorowego. C2£̂ ’ »
Dulles przeprowadził na £  Bonn memorandum w 
wet szczegółową analizę kt6^ m ^dzie domagać 
obu projektów, stwierdza « «  szerokiej dyskusji tme 
jąc, te nie ma różnic w dzy przedstawinelam róz 
takich punktach jak nie W *  organizacji politycz 

„;v„ -.-TT, nych i społecznych zeuciekanie się do siły przy 
rozstrzyganiu spornych 
spraw między Wschodem 
a Zachodem, nieudziela-

wschodu i zachodu Nie­
miec na tematy interesu­
jące całe Niemcy. Zapo­
wiedział on ponadto, że ws ^ j s r t s i  « 5  5 * : ^

głych
kontroli, ustalenie równo 
wagi sił, wzajemne kon 
sultacje i prawo do uspra

stworzenie stref Genewy przewodniczący
międzynarodowej gpD> • OUenhauer j zł0ży

dziennikarzom oświadczę'

wiedliwionej 
zostały tylko, jak się wy 
raził, „kwestie techniczne“ 
do uzgodnienia

Gdzie więc są różnice? 
Są 1 to poważne w kwestii 
niemieckiej. Mocarstwa 
zachodnie pragną bo­
wiem, aby Niemcy zachód 
nie pochłonęły Niemiec­
ką Republikę Demokraty­
czną i w ten sposób zwięk

nie, określające stanowi- 
pn sko SPD wobec obrad 

konferencji. Specjalnego 
posmaku nabiera krążąca 
tu pogłoska o tym, te 
stan zdrowia Adenauera 
nie pozwoli mu sprawo­
wać nadal władzy. Jako 
Jego następcę wymienia 
się obecnego ministra fi' 
nansów NRF, Schaeffera 
z bawarskiej CDU.

Wreszcie prawdziwą sen
szyły siły organizacji atlan sacją czwartkowego przed 
tyckiej Związek Radziec południa była konferen- 
ki zaś uważa, że sprawa cja prasowa zorganizowa 
niemiecka powinna być na w Domu Prasy przez 
rozwiązana w ramach sy grupę obserwatorów 
stemu zbiorowego bezpie- Niemieckiej Republiki De 
czeństwa 1 to przez sa- mokratycznej na czele 
mych Niemców, w toku wiceministrem spraw za 
zacieśniającej się współ- granicznych. Handtkem 
pracy między dwoma pań Wiceminister Handtke mó 
stwaml niemieckimi. włl o konieczności zakoń-

Dvskusła na ten temat czenia „zimnej wojny" w 
toczy się'’ również poza Niemczech, o Radzie Ogól
konferencją.

dzi, że uczestnicy konfereo- _  , , , ,, . _  .
cji mieliby luż wyraźny Następnie zabrali głos Dul 
obraz sposobu zapewnienia les i Pinay. 
bezpieczeństwa Europy, aJe * * *
mogłoby to nastąpić jedynie GENEWA PAP. Dnia 3 11- 
pod warunkiem — 1 to bar- st0pada odbyła się w Domu 
dzo ważnym — że zostanie prasy w Genewie konferen- 
osiągnięte ^porozumienie w cjs prasowa zwołana przez 
sprawie Niemiec. delegacje obserwatorów NRD.

Dulles przeszedł następnie

Fot. — CAF

do szczegółowego omówienia 
propozycji mocarstw zachod­
nich w sprawie zjednoczenia 
Niemiec i powtórzył wysuwa 
ne już poprzednio argumen­
ty mające uzasadnić stanowi 
sko tych mocarstw.

Następnie krótkie przemó­
wienie wygłosił Pinay o- 
świadczając m. in.. że jeśli 
delegacja radziecka uwzględ 
ni stanowisko mocarstw za­
chodnich w sprawie Nie­
miec, to mocarstwa te go­
towe są uczynić krok w kie 
runku pozycji ZSRR.

Macmillan zabierając glos 
po francuskim ministrze 
spraw zagranicznych poparł 
stanowisko Dullesa i Pi- 
nay'a.

Nawiązując do projektu ra 
dzieckiego w sprawie utwo­
rzenia Rady Ogólnoniemiec- 
kiej Macmillan oświadczył, 
że rada taka nie doprowa­
dzi do zjednoczenia Niemiec 
ani do zacieśnienia kontak­
tów między obu częściami 
Niemiec, gdyż, — jego zda­
niem — przedstawiciele 
NRD ! NRF nie dojdą do 
zgody.

Następnie zabrał głos min. 
W. M. Mołotow.

Wypowiadano tu pogląd — 
powiedział minister Moło­
tow — że stanowisko dele­
gacji radzieckiej w sprawie 
utworzenia Rady Ogólnonie- 
mieckiej nie jest zgodne z 
dyrektywami. Nie trudno 
wykazać, że tak nie jest. 
Trzeba zwrócić uwagę na 
cześć wstępną dyrektyw i

(Dokończenie na sir. 2)

Wojska izraelskie
z a a ta k o w a ły  
garnizon egipski

Według komunikatu radia przez cała noc i trwały w 
kairskiego, nadanego 3 chwili nadania komunikatu, 
bm. w godzinach popołud- W wyniku walk. wojska 
niowych, znaczne siły zbrój- egipskie straciły — według 
ne izraelskie zaatakowały oceny egipskiego komunika- 
w nocy z 2 na 3 bm. nie- tu o działaniach w strefie 
wielki garnizon egipski w El Auja — 70 osób. Straty 
Sabha. Walki toczyły sią izraelskie komunikat egip­

ski ocenia na 200 osób.
Komunikat egipski stwier­

dza. że wojskom izraelskim 
udało sie początkowo zająć 
część terytorium, na którym 
stacjonował garnizon egip­
ski, jednakże w wyniku 
kontrataku wojsk egipskich 
miejscowość Sabha została 
odbita o godzinie 13.00.

W depeszy z Jerozolimy 
agencja Reutera donosi, że 
szef sztabu Izraelskich Sił 
Zbrojnych Dajan udał się ze 
swej kwatery głównej do 
Jerozolimy, by zreferować 
premierowi Bem Gurionowi 
przebieg walk.

Przedstawiciel prasowy 
ONZ w Jerozolimie Grand 
podał do wiadomości, że ob­
serwatorzy z ramienia ONZ, 
znajdujący sie w El Auja, 
informowali Komisję Rozej 
mowa ONZ w Jerozolimie, 
że w dniu 3 bm. o godzinie 
16.00 czasu miejscowego od 

♦ bywała sie wymiana strza­
łów artyleryjskich Grand 
dodał, że władze izraelskie 
nie pozwalały obserwatorom 
ONZ na udanie sie na za­
chód lub południe od El 
Auja. Rzecznik izraelskiego 
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych zaprzeczył temm 

Rzecznik armii izraelskiej 
podkreślił, że pozycje egip­
skie zostały zdobyte po za­
ciętych walkach. Według 
rzecznika izraelskiego, jed­
nostki izraelskie wycofały 
sie z powrotem do swoich 
baz.

Parlament Izraelski apro­
bował operację podjętą prze

MANIFESTACJE W MAROKU PO PRZYBYCIU 
DO FRANCJI BEN JUSSEFA

Na wieść o przybyciu do Francji sułtana Ben 
Jussefa odbyły się w Maroku liczne manifestacje na 
jego cześć.

Na zdjęciu: Tłumy ludności manifestują na uli­
cach Mediny.

Fot. — CAF
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się, ze propozycje radzieckie : - ciwko pozycjom egipskim,
ściśle odpowiadają dyrekty- | Z okazji 38 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Re- = 
wom - wolucji Październikowej komitety Wojewódzki i Miej-

Nastepnie min. Mołotow j ski PZPR organizują w dniu 5 listopada br. 
zanalizował stanowisko, ja- z 
kie delegacje trzech mo- S 
carstw zachodnich zajęły na §
obecnej konferencji. Delega- = która odbędzie się o godz. 16 w sali Technikum Frze- 
cje te — zaznaczył W. M. = myslu Okrętowego w Gdańsku (obok Prezy-

| dium WRN). •
W programie akademii: referat okolicznościowy

uroczystą akademią
Mołotow — zapominają o 
znranach, jakie nastąpiły w ę
Niemczech. Poza tym stano- I i część artystyczna w wykonaniu zespołu teatru | 
wisko tych delegacji ztnie- i „Wybrzeże”, Opery Bałtyckiej i chóru Budowlanych, i 
nilo się od czasów genew. miiiiiitmimtiiiiiHiiiiuiiiiiiiHmuiiiiHiiiitimtntiiiiiiiiiiMimiiiiiiiiiiiiiiiiiii!tiiiiiiiiiiiiiii7 licach El Auja.

LONDYN PAN. Agencja 
Reutera powołując sie na 
miarodajne źródła dyploma­
tyczne podaje, że generał 
Burns, szef sztabu Rozejmo- 
wej Komisji Nadzorczej dla 
Palestyny, powołanej przez 
ONZ. udaje sie w końcu 
tego tygodnia do swej sie­
dziby w Jerozolimie celem 
zbadania sytuacji wytworzo­
nej w wyniku walk w oko-

nonienreckiej, której pro­
jekt złożył minister Moło­
tow na środowym posie­
dzeniu i której zadaniem 
byłoby zacieśnienie współ 
pracy między dwoma pań 
stwami niemieckimi nie 
tylko w dziedzinie gospo 
darcze.i, politycznej 1 kul­
turalnej. ale także w spra 
wie liczebności wojsk, w 
sprawie zapewnienia bez­
pieczeństwa wszystkim 
narodom Europy 1 stworze 
nia w wolnych wyborach 
takiego państwa niemiec 
kiego, które nigdy już nie 
zagroziłoby pokojowi 1 
bezpieczeństwu narodów. 
Dziesiątkami pytań zarzu­
cili dziennikarze wicemi­
nistra Handtkego i prze­
wodniczącego Komitetu 
Jedności Niemiec. Girnu- 
sa. Niesposób ie wszy­
stkie przytoczyć — by­
ły wśród nich wręcz pro­
wokacyjne (ze strony nie 
których dziennikarzy ame 
rykańskich i zachodnio- 
niemieckich), było wiele 
przepojonych troską o roz 
wiązanie problemu nie­
mieckiego w sposób poko 
jowy i demokratyczny.

PYTANIE: Jak rozumie 
cie, Niemcy demokratycz­
ne i antymilitarystyczne?

ODPOWIEDZ: Takie
które nie poprowadziłyby 
Niemiec drogą pierwszej 
i drugiej wojny świato­
wej, to znaczy takie, w któ 
rych nie mogliby decydo­
wać ludzie typu Kesselrin 
ga, publikującego książkę 
pod tvtułem: „W jaki sno 
sób Hitler mógł wygrać 
wojnę“. To znaczy takie, 
w których nie rozpowsze­
chniano by kalendarza żoł 
nierskiego zawierającego 
ponad sześćset postaci mi 
litarystów niemieckich mo 
gących stanowić tradycje 
dla wojsk najeźdźczych. To 
znaczy takie Niemcy, w 
których wypalony byłby 
doszczętnie militaryzm 
niemiecki.

Chwilami pytania 1 od­
powiedzi przekształcały się 
w publiczną dyskusje. By 
ła to właściwie pierwsza 
wielka dyskusja między 
Niemcami ze wschodu i z 
zachodu Niewątpliwie'bę 
dzie ona pomocna w dy­
skusji, którą prowadza 
ministrowie spraw za­
granicznych wielkich mo 
carstw

Dla nas. Polaków, byia 
ta dyskusja- jeszcze jed­
nym dowodem siły pozycji 
jaką w niemieckiej i świa 
towej opinii publicznej zaj 
mują czynniki pokojowe 
demokratyczne Niemiec

Kazimierz Golde
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SPÓŁDZIELNI
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/Dokończenie ze str. i> ;
’G której złoży) „oświadcze­
nie podsekretarz stanu w Mi 
nisterstwie Spraw Zagranicz 
nych NRD Georg Handtke.

nien przedstawić w Genewie 
swoje stanowisko, i to bez wzglę 
du na to, czy będzie wysłucha­
na delegacja NRD.

4) Rząd federalny powinien do łożyć .starań, aby — w porozu­
mieniu ze wszystkimi państwa­
mi — uczestnikami układów pa ryskich i układu warszawskiego 
— układy te stopniowo zostały 

Uważamy — powiedział zastąpione przez ogólnoeuropej- 
Handtke — że .¿Drzeczanie ski sy.tem bezpieczeństwa. Abvułatwić osjągnecie tego celu. przedstawicielom Niemiec powinny być odpowiednio zmie 
prawa do współudziału w roz nione postanowienia dotyczą- 
wiązywaniu najbardziej ż\- ce liczebności niemieckich sil 
wotnych dla narodu niemiec Tor
lwiego spraw, ,iest nie tylko raacjc niewojskowe i niepolicyj 
odstępstwem od dyrektyw nc powinny zostać rozwiązane, 
szefów czterech rządów, 5) Rząd federalny powinien 
lecz nie da Się również PO- zwrócić Sie do mocarstw zachód
2f>d7 iń 7 fflimerennrmi ero nic!l 0 wyjaśnienie, ,iak!e żagańgouzic z suwerennymi pia- nicnia sp„cjaine powinny bvć
wami narodu niemieckiego 1 uregulowane w drodze bezpo- 
zasadami Karty NZ. Handtke Średnich układów pomiędzy 
zaprotestował przeciwko te- *™6V e , X w V .L u S S S Ł W « 
mu, ze po 10 latach od chwili rech mocarstw.
zakończenia wojny stosuj

mmtmmmmmm

W spólny
komunikat
premierów

ZSRR i Surmy
MOSKWA PAP. Ogłoszono 

tu wspólny kom unikat pre­
zesa Rady M inistrów ZSRR 
N. a , Bulganina oraz pre­
miera Burm y U Nu, który 
ostatnio bawił w M oskwie. 
Kom unikat stwierdza m. in.:

Przewodniczący Rady - Mi­
nistrów i prem ier uważają, 
że obecnie szczególną uwa­
gę należy pośw ięcić proble­
mom A zji i Dalekiego Wscho 
du. Powinna być rozwiąza­
na sprawa zwrócenia narodo 
w i chińskiemu Taiwanu i 
szeregu innych wysp, będą­
cych  odw iecznym  terytorium  
chińskim. Udzielenie Chiń­
skiej R epublice Ludow ej na 
leżnego je j m iejsca w ONZ 
podniosłoby autorytet i zna 
czenie ONZ, zwiększyłoby 
je j rolę w  życiu m iędzyna­
rodow ym  i sp rzy jliob v  roz­
ładowaniu istniejącego jesz­
cze napięcia na Dalekim 
W schodzie.

Przew odniczący Rady Mi­
nistrów i prem ier z wielkim 
zadowoleniem  podkreślają, 
że stosunki m iędzy Związ­
kiem  Radzieckim  a Burmą 
zawsze by ły  szczere i przy­
jazne, co odpowiada w peł­
ni interesom  narodów  B ur­
m y i ZSRR oraz sprzyja u- 
m ocnieniu powszechnego po 
koju . Stosunki te opierają 
się i będą się nadal opiera­
ły  na niewzruszonych zasa­
dach: wzajem nego poszano­
wania integralności teryto­
rialnej i suwerenności, nie­
agresji, w zajem nej nieinge­
rencji w sprawy w ew nę­
trzne, rów ności i korzyści 
wzajem nych, pokojow ego 
współistnienia i w spółpracy 
gospodarczej.

produkcyjnych
PEKIN PAP. VI Plenum Komitetu Centralnego 

Komunistycznej Partii Chin powzięło uchwałę na pod­
stawie referatu Mao Tse-langa — „Zagadnienia spół­
dzielczości w rolnictwie“ , wygłoszonego 31 lipca 1955 
roku na konferencji sekretarzy prowincjonalnych, 
miejskich i obwodowych komitetów partii.

We wsi chińskiej — stwier wolucyjne; oraz rozwiązać 
dza na wstępie uchwała — utworzone przez nich fikcyj 
zachodzą obecnie głębokie r.e spółdzielnie, 
przeobrażenia społeczne. Wio
sną 1954 r. było w kraiu Uchwala stwierdza, że koniecz
100 tys. spółdzielni produk- ne Jest sporządzenie pianów u-
cvinvch latem 1955 r hvłn spóldzielczania wsi zarówno dla cyjnycn, tatem iaao r. byto ca!eg0 kraju. jak i dla poszczę
juz 6o0 tysięcy, zaś liczba gólnych rejonów, w zależności
zrzeszonych gospodarstw od różnych warunków w rozma
cWomkifh" ■ wrosła7 w tvm - Uych geJwuusfc. **!*«*.. *1*. *le- cm op sK icn  w z ro s ła  W Tym j „ rtnaknWe tem po uspótdzicłcza
samym czasie z 1.300 tysięcy nia rolnictwa. W tych rejonach, 
do 16.900 tysięcy, co stanowi gdzie do lata 1933 r. spółdzicl- 
w ' przybliżeniu 15 nr.-v>' nlp zjednoczyły od 30 do 40proc.

mmi
4 Ca Ci się szczególnie 
* podobało w dzisiej­

szym numerze „Giosu“?
Czy któryś z artyku- 

— łów wzbudził Twoje
wątpliwości?
*Z Na jakie pytania 

chciałbyś otrzymać od 
powiedź w najbliższym 
czasie?

A Jakie zauważyłeś błę- 
dy i usterki w druku, 

w opracowaniu graficz­
nym numeru?

Jeśli chcesz podzielić 
się z redakcją swoimi u- 
wagami, skieruj je na 
adres: Gdańsk, Targ
Drzewny 3/7, Redakcja 
„Głosu Wybrzeża“. Na ko 
percie zaznacz: Ankieta. 
Albo zatelefonuj na nr 
315-72.

proc. zAgród chłopskich, możnawszystkich gospodarstw chłop będzie Clo w iosny 1957 r. zrze- 
skich W kraju. Uchwała za- szyć w spółdzielniach najw yżej 
znaczą, że ruch spółdzielczy od 7# do 80 proc wszystkich go 
_  .. . , r  . . .  snoftar.ętw chłopskich. Natomiastrozwija Się w kraju merów- w tych rejonach kraju, gdzie
nomiernie. latem roku 1955 do spółdzielni

ro.___ , . ___ , . , należało od 1.0 do 29 proc. łącz-Oczekiwany rozwój rucou iiczbv gospodarstw chłop-
¿pofdzielczsgo na wsi C hin - skich, uspółdzielczenie rolnic­

twa typu pólsoęjallstycznego 
można w  zasadzie zakończyć do 
wiosny roku 1958.

¡kiej — stwierdza uchwała 
stawia przed partią zadanie 
śmiałego i planowego posu­
nięcia tej ¿prawy naprzód, a 
nie dreptania w miejscu.

W Chinach w szybkim tern  ̂ . 11rt
pie rozwija się przemysł, organizowanie prawie . 110

Celem ruchu na rzecz spół 
dzielni produkcyjnych jest

Fakty dowodzą, że jeśli so - milionów zagród chłopskich
escjnlistyczna przebudowa wsi na zasadach gospodarki 

me nadąża za rozwojem prze połowej, następnie zrealizo-
nrJTTtuT wanie i zakończenie techni- cji zboza i roślin przemysło­

wych pozostaje w tyle, to w cznej przebudowy rolnictwa, 
takich warunkach socjali- całkowite zniesienie resztek 
styczne uprzemysłowienie wyzysku, tj. zlikwidowanie

s & r s s y a .  wyI,'ko'vc w « * » » " .na wsi i wprowadzenie u- 
stroju socjalistycznego.Uchwala krytykuje tych człon 

ków partii, którzy r.ie widzą to ­
czącej się na wsi walki m iędzy 
dwiema drogam i rozw oju , nie 
widzą aktywności większości 
chłopów  pragnących wstąpić na 
drogę socjalistyczną, a tym  sa­
m ym przyczyniają się do zw ol­
nienia tempa ruchu spółdzielcze 
go w kraju.

Uchwala wskazuje na sze­
reg środków, które powinny 
przyczynić się do dalszego 
rozwoju ruchu spółdzielczego 
oraz na konieczność prowa­
dzenia zdecydowanej walki z 
kułakami i elementami spe­
kulacyjnymi. Szczególną uwa 
gę zwraca uchwała na pracę 
wiejskich organizacji partyj­
nych i organizacji Nowo-De 
mokratycznego Związku M o 
dzieży.

Na rozwój ruchu na rzecz 
sp ’ Izielni produkcyjnych — 
stwierdza uchwała — liczni 
obszarnicy, kułacy i elemen 
tv kontrrewolucyjne odpo­
wiedzą niewątpliwie działał 
nością dywersyjną. Dlatego 
też w najbliższych kilku la­
tach we wszystkich rejo­
nach, gdzie w zasadzie nie 
zrealizowano jeszcze uspół- 
dzielczenia, pod żadnym po­
zorem nie należy przyjmo­
wać do gospodarstw zespo­
łowych obszarników i kuła­
ków z wyjątkiem wypad­
ków, gdy większość chłopów 
należy już do nich, bądź też 
spółdzielnie już dostatecznie 
okrzepły. Do takich spółdziel 
ni mogą być przyjmowani 
na określonych warunkach 
ci obszarnicy i kułacy, któ­
rzy już dawno zerwali z pra 
cą opartą na wyzysku i sa­
mi pracują. Należy przepro 
wadzić czystkę oraz. reorga­
nizację tych spółdzielni, w 
których kierownicze stano­
wiska zajmują obszarnicy, 
kułacy i elementy kontrre-

wojny
się metody prowadzenia ro 
kowań w sprawie Niemiec 
bez udziału Niemców.

Handke podkreślił, że rząd 
NRD nie dopuści do prze­
kształcenia całych Niemiec

6) Parlamenty i organizacje 
dem okratyczne Republiki Fede­
ralnej muszą odeprzeć wszelkie 
próby sił antydem okratycznych, 
zm ierzające do ich podm inowa 
nia.

7) W drodze porozum ień z 
NRD należy osiągnąć jak naibar

. . . .  dziej normalne stosunki pomięw państwo dyktatury w o jsk o  dzy ludnością n r f  i n b d .
W6 ‘ . . 8) Należy również uzyskać u-Zdajemy sobie sprawę — latwienie dla m ieszkańców po- 
oświadczył dalej Handtke — graniczą strefowego, 
że rozwiązanie kwestii nie- 9) w handlu m iedzystrefowym  
mieckiei ma dwa aspekty: ' należy uwzględnić konieczność

zapewnienia ludności pracy o- międzynarodowy i narodo- ra7 podstaw egzystencji, 
wy. Dlatego rząd nasz zwra- „  „ . . ,
ca się do czterech mocarstw w W ^  Ä Ä k  
Z prośbą, aby stworzyły nie- najbardziej swobodna, 
zbędne zewnętrzne przesłań- U) Powinien być zawarty u-kł do rozwiązania problemu kład rozrachunkow y pom iędzy 
niemieckiego przez zawarcie terenem walutowym  marki za-
europejskiego paktu bezpie- ' ^ dnl" a;klnlTslThoinio-äiem^ 
czenstwa. kiej.

Handtke stwierdził, że wie 12) w dziedzinie opieki praw- 
lu dziennikarzy zwróciło się net, świadczeń społecznych i 
do delegacji NRD z pytania- e* r t i Ä
mi jak wyobraża sobie zjed obu części N iemiec, 
noczone Niemcy. W związku
z tym Handtke podkreślił m. Agencja ADN podaje, że 
in.-. Delegacja NRD nie wy- boński minister spraw zagra 
obraża sobie, by można było nicznych von Brentano oraz 
przenieść schematycznie sto- przewodniczący SPD Ollen- 
sunki panujące w NRD na hauer udadzą się w najbliż- 
caie Niemcy. Obok zakładów szych dniach da Genewy, 
uspołecznionych mogłyby 
istnieć również przedsiębior­
stwa: kąp^eJietyezner-ijewLn- 
n.a panować całkowita swo­
boda przekonań. Ustrój we­
wnętrzny powinien w swej 
istocie stanowić skuteczną 
gwarancję, że siły agresywne 
i faszystowskie, stanowiące 
podstawę militaryzmu nie­
mieckiego, nie będą mogły 
znowu dojść do władzy.

PROPOZYCJE SPD
BERLIN PAP. Socjaldemo 

kratyczna Partia Niemiec 
(SPD) przedstawiła ministro 
wi spraw zagranicznych von 
Brentano program zawierają 
cy 12 postulatów w związ­
ku z konferencją genewską.
Podajemy je poniżej:

1) Rząd federalny powinien 
poczynić kroki w  celu „synchro 
nizacji posunięć“  w kierunku 
zjednoczenia oraz utworzenia sy 
stemu bezpieczeństwa ogólnoeu­
ropejskiego.

2) Rząd federalny powinien 
dom agać się, aby Zw iązek Ra­
dziecki w yjaśnił swoje poglądy 
co do statutu m ilitarnego zjed ­
noczonych Niemiec.

3) Rząd fedćralny, Jeżeli do 
tego zostanie w ezw any, pow i-

Zakończenie
spotkania

d z ia ła c z y
katolickich

W ARSZAW A PAP. W dn. o
bm. zakończyło się w Warszawie 
spotkanie działaczy katolickich i 
chrześcijańskich zorganizowane 
z okazji uroczystych obchodów 
10-lecia ruchu społecznie postę­
powego katolików w Polsce.

Uczestnicy spotkania uchwali­
li jednom yślnie oświadczenie, w 
którym  m. in. czytam y:

„K ato licy  oraz chrześcijanie 
innych wyznań, zebrani w War 
szawie z okazji 10-lecia ruchu 
spoleczno-postępowego katolików 
w Polsce Ludow ej, w y raża ją1 
swoje jednogłośne i serdeczne 
życzenia trwałego, niosącego 
szczęście pokoju m iędzy naro­
dami.

M amy nadzieję, że ten pokój, 
że to współistnienie i świado­
mość zbiorow ego bezpieczeństwa 
przyczynią się do zwiększenia 
niezbędnych dla wszystkich 
dóbr, tak m aterialnych, Jak i jjj mów politycznych", to

REZYDENT Tur­
cji, Celal Bayar, 
bardzo lubi po­
dróżować. Woja­

że prezydenta Bayara są 
wynikiem nie tyle krajo­
znawczych zamiłowań, 
ile określonych politycz­
nych celów. „Nie jest se­
kretem, że Stany Zjedno­
czone udzieliły Turcji car 
te blanche, by próbowała 
wciągnąć Syrią hib każdy 
inny kraj do paktu tu- 
recko-irackic-go" — pisa­
ła swego czasu amery­
kańska agencja United . 
Press o szczególnej ro­
li. jaką wyznaczono Tur­
cji w montowaniu agre­
sywnych bloków na Blis­
kim Wschodzie.

Niejednokrotnie już pre 
zydent Bayar, zaopatrzo­
ny w ową amerykańska 
..carte blanche“, wybierał 
się w podróż Przypomnij 
my, że przystąpienie Ira­
ku do podpisanego wcześ 
niei paktu turecko-paki- 
stańskiego zbiegło się 
właśnie z wizytą prezy­
denta Turcji w stolicy 
Iraku — Bagdadzie. I 
chociaż kola oficjalne w 
Bagdadzie oświadczyły 
wówczas stanowczo, że 
..nie bedzie żadnych roz-

duchow ych“ ,

POWIATY
Kwidzyn ¡Malbork

zwolnione
od miarek i odsypów

Powiaty Kwidzyn i Mal­
bork przekroczyły ostatnio 
90 proc. planu obowiązko­
wych dostaw zboża. Rolnicy 
tych powiatów zwolnieni zo 
stali od miarek i odsypów.

Tak więc ogółem z przy. 
wileju tego korzystają obec­
nie rolnicy 212 powiatów.

jednak rezultaty tej wi­
zyty bynajmniej nie 
świadczą o tym, że prezy 
dent Turcji rozmawiał z 
przedstawicielami rządu 
irackiego o pogodzie. 
Ostatnio prezydent Bayar

Na kanferencji 
prasowej

u obserwatorów i NRD
Szef delegacji obserwa­

torów rządu NRD na kon 
ferencję genewską, wice- 1 
minister spraw zagranice t 
nych, sekretarz stanu 
Georg Handtke udziela 
wywiadu prasie.

bawił w Iranie, przywo­
żąc stamtąd swym ame­
rykańskim mocodawcom 
zgodę tego kraju na przy 
stąpienie do paktu bag- 
dadzkiego. Słowem, praw 
dziwy „latający Turek“ .
0 tyle przypominający 
„latającego Holendra“ , że 
również nie wróży tym. 
którzy go zobaczą, nic 
dobrego...

Podróże nie są bynaj­
mniej jedynym sposobem 
montowania agresywnych 
bloków na Bliskim 
Wschodzie. Tam. gdzie wj 
zyty pana Bayara nie 
mogły przynieść rezulta­
tów, uciekano się do me­
tod nacisku 1 szantażu 
realizowanego równie* 
przy pomocy Turcji. Tak 
więc swego czasu prasa 
turecka rozpuściła wieś­
ci, jakoby samoloty są­
siadującej z Turcją Sy­
rii dokonywały przelotów 
nad terytorium Turcji 
W tej sytuacji dvwizw 
tureckie urządziły demon 
stracyjne manewry w Pr 
bliżu granicy syryjskiej 
a czynniki rządowe za­
częły nawoływać do ..star 
cia Syrii z mapy świa­
ta".

Pozytywny wynik po­
dróży prezydenta Bayara 
do Iranu zachęcił jednak 
do powrotu do tych bar­
dziej delikatnych metod 
dyplomatycznych. Prasr 
donosi, że pan Bayar wv 
blera się do stolicy Jor­
danii — Ammanu. Dla­
czego właśnie do Amma 

1 nu? Otóż dlatego, że Jor 
dania nie od d7lś zaimu- 
ie wrogie stanowisko wr 
bec paktu ba-rdadrkioeo 
Premier Jordanu. Sa;d 
Eł-Mufti, ośw!ad.czv? o- 
statnio. że pr7vstani“r’ ; 
Jordanii do tego pak*’ - 
byłoby sorzeczne z le! 
W eisam i narodoyn/n—- 
■ Predzej podam sie d- 
dymisji — stwierdź1? « — 
mier — niż wyrażę ?n~d-
na przystąpienie Jordan'' 
do paktu bagdadzkieno"

Jak widać, pan kava 
nie bedzie miał łatwe"' 
zadania. Zarówno on. jav
1 jego mocodawcy m o r ­
sie liczyć z oporem na­
rodów Bliskiego Wscho­
du wobec agresywnej pr 
lityki amerykańskiej w 
tvm rejonie Musza sie 
liczyć z tym, co swego 
czasu obrazowo wyraził 
newien dziennik amery­
kański- „Flaga amerykaó 
ska na samochodzie byle 
dawniej w krąiach Wscho 
du swego rodzaiu listem 
polecającym od so mego 
proroka, obecnie :cst ona 
dobrym celem, dla strzel- 
"dto".

Kto wie, może wobec 
tego rodzaju nastrojów, 
prezydent Bayar znów 
oświadczy, że w Amma­
nie „nie będzie żadnych 
rozmów politycznych"?...

W. Z.
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Wg referatu 
j tow. | 
| Mao Tse-tunga f
T i i t m ii i f i i f  i i i i i i i i i i  i i i i n m i i i i i i i i i i i n i T

W LIPCU br., na konferencji sekre­
tarzy prowincjonalnych, miejskich 
1 rejonowych komitetów Komuni­
stycznej Partii Chin, tow. Mao 

Tse-tung wygłosił referat o zagadnie­
niach spółdzielczości w rolnictwie. Roz­
winięte v/ tym referacie problemy, acz­
kolwiek dotyczą specyficznych warunków 
wsi chińskiej, mają również poważne 
znaczenie i dla nas. Z punktu widzenia 
historycznej konieczności rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej w  krajach de­
mokracji ludowej, przeobrażenia społecz­
ne na rzecz uspółdziełczenia wsi chiń­
skiej, mają — jak powiedział tow. Mao 
Tse-tung — „ogromne znaczenie między­
narodowe".

SYTUACJA I PERSPEKTYWY

Sytuacja na wsi chińskiej jast na­
stępująca: liczba ludności jest ogromna, 
a ilość ziemi uprawnej niewystarczająca 
(przeciętnie przypada na głowę ludności 
zaledwie po 3 mu ziemi (1 mu =  1/16 ha 
— przyp. red.). Kraj nawiedzają od cza­
su do czasu klęski żywiołowe: powodzie, 
posucha, przymrozki itp., które niszczą 
znaczną część pól chłopskich. Metody go­
spodarowania są zacofane.

Po reformie rolnej żj-cie szerokich mas 
chłopskich uległo znacznej poprawie w 
porównaniu z przeszłością, aczkolwiek 
wciąż jeszcze jest trudne dla wielu. Chło- 

I pi zamożni, lub stosunkowo zamożni, sta-

Zagadnienia spółdzielczości
nowią 20—30 proc, ludności wiejskiej. 
Większość chłopów — 60—70 proc. — wi­
dzi, że nie ma innej drogi polepszenia 
swej sytuacji, prócz socjalizmu. Dlatego 
też ruch na rzecz spółdzielczości produk­
cyjnej na wsi jest wielki. Rękojmię zwy­
cięstwa tego ruchu widzą chłopi w bu­
dowie przemysłu socjalistycznego.

Z HISTORII SPÓŁDZIELCZOŚCI
Jeszcze przed utworzeniem Chińskiej 

Republiki Ludowej, w ciągu 22 lat wo­
jen rewolucyjnych, partia zdobyła do­
świadczenie w dziedzinie kierowania chlo 
parni przy tworzeniu organizacji pomocy 
wzajemnej, które zawierały zalążki socja 
lizmu.

W tym okresie, w niektórych prowin­
cjach, stworzono zrzeszenia pomocy wza­
jemnej, brygady wspólnej orki 1 brygady 
pomocy wzajemnej. W tym samym okre­
sie pojawiły się pojedyncze spółdzielnie 
produkcyjne typu półsocjalłstycznego i so­
cjalistycznego. (Cechą szczególną spół­
dzielni typu półsocjal¡stycznego jest łą­
czenie ziemi na zasadach udziału oraz 
wspólne prowadzenie gospodarstwa. Spół­
dzielnie te zbliżone są do naszych spół­
dzielni typu I-b — przyp. red.).

Do dnia 15 grudnia 1951. roku w Chi­
nach było przeszło 300 rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych. Po dwóch latach 
— 16 grudnia 1953 roku liczba rolnicżych 
spółdzielni przekroczyła 14 tysięcy. W 
ciągu następnego roku liczba spółdzielni 
wzrosła do 109 tysięcy. W czerwcu 1955 
roku było już 650 tysięcy spółdzielni.

Ogólna liczba gospodarstw chłopskich 
zrzeszonych w spółdzielniach wynosi 16 
milionów 900 tysięcy, czyli na jedną spół­

dzielnię przypada średnio 26 gospodarstw.
Wiosną 1955 roku Komitet Centralny 

Komunistycznej Partii Chin wysunął za­
danie zwiększenia liczby rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych do jednego miliona. 
Tow, Mao Tse-tung wskazuje w swoim 
referacie, że do października 1956 r. licz­
ba tych spółdzielni powinna osiągnąć 
1 milion 300 tysięcy.

METODY BUDOWNICTWA 
SPÓŁDZIELNI

„Nie prowadź walki bez przygotowa­
nia, nie prowadź walki bez wiary w zwy­
cięstwo — oto znane hasło naszej partii 
w okresie minionych walk rewolucyjnych"
— powiada tow. Mao Tse-tung.

Należy więc we właściwy sposób przy­
gotować grunt dla stworzenia spółdzielni 
przez różne formy agitacji i przekonywa­
nia. Bezwzględne przestrzeganie zasady 
dobrowolności i korzyści wzajemnych — 
oto główny warunek budownictwa spół­
dzielni.

„Należy od pierwszej chwili — wska­
zuje tow. Mao Tse-tung — zwracać 
szczególną uwagę na sprawę jakości 
pracy w spółdzielniach i zwalczać szkod­
liwą tendencję, wyrażającą się w pogoni 
za wskazaniami ilościoioymi".

Wielką rolę w rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej odgrywają formy podpro­
wadzające, albo — jak my to nazywamy
— proste formy kooperacji.

W dziedzinie socjalistycznej przebudo­
wy rolnictwa KP Chin stosuje metodę 
„stopniowego posuwania się naprzód“ .

Pierwszym krokiem na wsi było wez­
wanie chłopów do organizowania się. — 
na zasadach dobrowolności i wzajemnych

korzyści — w rolniczych brygadach po­
mocy wzajemnej. Drugim krokiem było 
tworzenie na gruncie tych brygad spół­
dzielni typu półsocjalistycznego. a na­
stępnie, trzecim krokiem, przekształcenie 
tych spółdzielni w wielkie rolnicze spół­
dzielnie o charakterze całkowicie socjali­
stycznym.

Kroki te zmierzały do tego, aby chłopi 
na podstawie własnego doświadczenia, 
mogli stopniowo podnosić swój poziom 
świadomości socjalistycznej, zmieniać 
stopniowo tryb życia, a więc w mniej­
szym stopniu odczuwać nagłość zmian za­
chodzących w ich życiu.

PRACA PRZYGOTOWAWCZA
Praca przygotowawcza do tworzenia 

spółdzielni produkcyjnych sprowadza się 
głównie do następujących zadań: Przede 
wszystkim należy skrytykować błędne po­
glądy, uogólnić doświadczenia pracy. 
Tow. Mao Tse-tung wskazuje na koniecz­
ność zwalczania zbędnego krytykanctwa, 
krytyki nieuzasadnionych żalów, nie koń­
czących się obaw, niezliczonych zapowie­
dzi i obietnic itp. „Należy umiejętnie 
kierować ruchem — powiada obrazowo 
tow. Mao Tse-tung — nie bojąc się smo­
ka z przodu, a tygrysa z tyłu“ tza ani 
forsować zbyt szybkiego tempa, ani nad­
miernie go zwalniać.

Stale i systematycznie należy propago­
wać wśród mas chłopskich linię, polityki 
i metody pracy partyjnej w kwestii uspół 
dzielezenia rolnictwa. „W pracy pro­
pagandowej wśród chłopów należy nie 
tylko wskazywać na wyższość gospodarki 
spółdzielczej, lecz również na trudności, 
które napotkać można w procesie tisoół*



[nimimumnniinmiimimiinriiniiMimii

| KONFERENCJA TWP l 
z W ubiegłą niedzielę od-S 
i była się we Wrzeszczu z 
z konferencja metodyczno- z 
I dydaktyczna, zorganizowa-1 
| na przez Z W TWP. Uczesiż 
| nicy konferencji dyskuto- 1  
5 wali na temat sposobów | 
i ulepszenia pracy prelegen-ż 
= tów. I
z NA TEMAT ZABUDOW Y §
i  g ł ó w n e g o  m i a s t a  =

I  prowadzili dyskusją archi- = 
i  tekci gdańscy i dziennika- = 
ź rze w klubie SDP. W dys- ź 
ż kusji w yodrębniły sią dwie z 
5 grupy, z których jedna su- z 
z gerowała m ożliwie wierną re i  
ś konstrukcję miasta z zacho | 
| waniem dawnych ciągów u- = 
z lic oraz druga poddająca pod s 
i  wątpliwośó autentyzm doko- ą 
z nywanych rekonstrukcji i z 
r proponująca dalszą rozbudo- | 
z \vę przy uwzględnieniu wszy z 
| stkich now oczesnych założeń z 
i  budow nictw a mieszkanio- = 
z wego z utrzymaniem jednak z 
z charakteru architektury, do z 
z stosowanego do elem entów 5 
z zabytkowych.
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„BIM - BOM“ 
DZIENNIKARZY

I FRANCISZEK WALICKI

W  L A B I R Y N C I E  10000 0L 1C
NOT AT KI  L O N D Y Ń S K I E  (2)

P
1 Niezwykle serdeczniej 
| upłynęło „czwartkowa“ i 
z spotkanie zespołu teatrzy § 
| ku ..BIM . BOM“ z i 
f dziennikarzami w klubie \ 
i SD?. W spotkaniu tym § 
j  wziął udział z-ca prze- z 
i wodniczącego Prezydium = 
!  W RN tow. Gregorek. Po | 
z wymianie uwag na tema = 
z ty artystyczne i organi- ; 
I zacyjne dziennikarze i j 
z młodzi aktorzy zabawiali j 
| się improwizowanymi wy | 
| stępami. z

OWTÓRZYŁEM py­
tanie: — Chodzi mi
0 ulicę Bedford...
1 spojrzałem na mo 
jego rozmówcę. Nię

śpieszył się z wyjaśnieniem.

Taka mniej więcej rozmo­
wa odbyła się naprawdę 
pewnego dnia na jednej z 
londyńskich ulic pomiędzy 
polskim dziennikarzem z 
Gdańska, a angielskim po- 

Polskiego dzien-Wyjął z kieszeni nieduży licjantem.
nikarza nauczyła ta rozmo­
wa kilku zasadniczych rze-plan miasta i uważnie wpa­

trując sie w szachownicę li­
lie, parków j skwerów, za­
pytał rzeczowo:

— Bedford S t r e e t  
Gar de ns ?

czy

czy:
Aby odnaleźć w Londynie 

jakąś ulicę — nie wystar­
czy znać jej n a z wę .  Trze­
ba również wiedzieć, jakim 

Byłem zaskoczony. Znałem wyrażeniem określić należy 
tylko samą naziwę ulicy. Od- w danym, konkretnym wy-

ULICA DŁUGA 
CORAZ PIĘKNIEJSZA

Miły żart malarski — ma­
low idło w portalu jednego z

powiedziałem niepewnie^
—: Nie wiem... Ale Bed­

ford Street leży chyba 
gdzieś w pobliżu Bedford 

1 Gardens? Nie chodzi o szcze 
I goły. Poszukam na miejscu...
i — To nie bodzie takie pro 
I ste. Te ulice dzieli od siebie 
;  przestrzeń prawie czterech 
i mil. A zresztą — Londyn 
Ê ma co najmniej kilka ulic 
i o tej samej nazwie. -Jest 
§ więc Bedford U o w i Red- 
| ford S q u a r e ,  Bedford 
| A v e n u e  i Bedford P 1 a- 
:  c e ... Chyba, że chodzi panu 
I po prostu o Bedford W a y ?  

Ale Bedford Way, to prze­
cież ulica, na której teraz 
stoimy!...

— Jak to? — Byłem już 
7.upełnie oszołomiony. — 
Przecież tu wyraźnie pisze, 
o — proszę, na tym rogu: 
„Endsleigh Street".

— Na tym  rogu — tak. 
Ale na d r u g i m  rogu, po

I przeciwnej stronie ulicy, wi- 
I si tablica z napisem „Bed- 
? ford Way"... Ulica jest oczy-

padku samą u l i c ę .  Czy 
jest to więc np. Gloucester 
Street (ulica '— w dosłow­
nym znaczeniu), czy też 
Gloucester Road (droga), 
Avenue (aleja) czy Place 
(plac), Square (skwer) czy 
Circus (okrągły placyk), 
Crescent (łuk), Gate (wej­
ście) czy Gardens (ogrody), 
P.ow (rząd), Lane (zaułek) 
czy Way (droga), Close (zam 
knięcie) czy Passage (przej­
ście), Yard (dziedziniec) czy 
Drive (przejazd).

A jednak astrolodzy w 
Anglii istnieją! Istnieją, ja­
ko konkretne, wyjątkowo 
aspołeczne zjawisko, żeruja- 
c> na zabobonie, ciemnocie i 
bezgranicznej naiwności ty­
sięcy ludzi.

Szarlatani i astrolodzy, po 
spolici oszuści i wróżbici 
dz'alaia tu niemal bezkar­
nie. Wydają własne pismo 
(pod atrakcyjnym tytułem 
,.Abracadabra“ ), wypisują 
niepoczytalne brednie na ta­
mach angielskiej prasy po­
pularnej. dysponującej naj­
większymi nakładami na 
świecie (np. ,.News of the 
World" — 8 200 000 egzem­
plarzy!). Niemal w każdej 
gazecie, a zwłaszcza w pis­
mach niedzielnych, ukazują 
sie sensacyjne horoskopy w 
opracowaniu astrologów.

'1 rudno w to uwierzyć, ale 
„tw órczość“  redakcyjnych w róż­
bitów cieszy się popularnością 
wśród masowego czytelnika w 
Anglii. Pewien mludy dzienni­
karz z „Sunday Empire News“ , 
c /low iek  « dużej kulturze oso­
bistej i zdrowym  rozsądku, po­
wiedział ml podczas rozm owy, 

wtedy nie możemy live prowadzonej na temat londyń- 
z u p e łu ie  pewni. Trzeba skiej prasy: — IV każdym liu-

Ale
jeszcze
uważać na* niespodzianki. Zbyt­
nim uproszczeniem byłoby prze­
cież nazywanie r ó ż n y c h  ulic 
t y m i  s a m y m i  nazwami. Moż 
na wprowadzić dalsze inow acje: 
lej samej ulicy nadać np. k i 1- 
k a nazw. Tak też 1 zrobiono. 
Clowna arteria miasta — lon­
dyńska trasa W -Z — ulica pro­
sta jak strzała nosi kilka nazw. 
Oto niektóre z nich: High Iloł- 
born, Oxford Street, Bayswater 
Ko ad, Netting Hill Gate, llollarcl 
park, itd.

Ale i to wydawało siej 
ojcom miasta zbyt mało 
atrakcyjne. Wpadli więc na

merze naszego pisma — i to na 
pierwszych stronach gazety — 
dajem y specjalną rubrykę pn. 
„ I ii the Stars“  (,,W gwiazdach“ ). 
W rubryce le j, prowadzonej 
przez naszego „nadw ornego“  
astrologa — Fryderyka War- 
da — zamieszczamy szczegółowy 
horoskop 1 „niezawodne“  w ytycz 
ne postępowania dla ludzi .uro­
dzonych w danym tygodniu. Nie 
wiem, czy pan uwierzy, ale te 
wszystkie bzdury, które wypisu 
Je ten poczciw y oszust Fred, 
niL'ją zadziwiające powodzenie. 
Dostajemy w tej sprawie moc 
listów... Sam tego nie rozumiem. 
Ludzie są bardzo naiwni!

O wartości gazetowych

T Y G O D N I O W Y  D O D A T E K  „ G Ł O S U  W Y B R Z E Z A ł>

oI rafomaństwie, POEZJI
D O B R Y C H  C H Ę C I A C H

SŁAWOMI R S1ERECKI

Przychodzi taki, miody najczęściej, człowiek, 
staje zaraz przy drzwiach, mówi „dzień dobry“ i 
mierzy mnie niepewnym spojrzeniem. Wstaję, u- 
śmiecham się, proszę, aby usiadł, ściskam mu rękę 
i pytam, co sprowadziło go do redakcji.

— Wiersze... — odpowiada cicho. — Piszę wier
sze.

A
HA... Staram się 
nie okazywać 
zn.udzenia. To 
już czwarty w 
ciągu tego 
dnia. Spoglą­

dam na rosnący plik utwo­
rów na moim biurku. Jest 
tu również plon dzisiejszej 
poczty. Przyjmuję od mo­
jego rozmówcy jego utwór. 
Młody poeta jest niecierpli­
wy, żąda . natychmiast oce- 
ny. Czytam wiec. Poezja 
jest kapryśna, należy sie jej 
wyrozumienie. A wiec..
„W święto Majowe zabłyśnie 

zorza
i słychać śpiew w kierunku 

morza
bo od Bałtyku tak biją fale
I słychać śpiew Majowy

i słychać stale 
Bo Polskie Morze, Polska 

Bandera
Od. marynarzy do nas

dociera..." 
Podnoszę głowę i spoty­

kam szczerze' zaniepokojony 
wzrok -mojego gościa. Więc 
jak? — pytają jego oczy...

— Słabe, kolego — mó­
wię. — Bardzo jeszcze sła­
be. Musicie dużo czytać. Co­
ście ostatnio czytali?

Dostrzegam cień obrazy

nie. Nie znają żadnych za­
sad, albo... nie uznają. Czę­
sto ufają, że wystarczy kil­
ka sloganów, aby mieć pre 
tensje do redakcji, że nie o- 
pubiikowano ich „utworu“ 
(wiadomo — w redakcji sie 
dzi „klika“) Kiedyś odsy­
łałem ich do Koła Młodych 
przy Oddziale Związku Li- 

Ba — twórczość teratów Polskich, ale od kie 
dy powierzono mi opiekepoetów.

Gałczyńskiego jest im czę­
sto obca (w szkole o Gał­
czyńskim mówią niewiele, o 
Konopnickiej dużo!...).

— Czytajcie... Dużo czy­
tajcie... Gdzie? Przede 
wszystkim w pismach lite­
rackich i kulturalnych. Czy 
znacie poezje Staffa? Nie? 
Więc radzę poznajcie Staffa. 
Potem Tuwima... Potem 
Gałczyńskiego. A wreszcie 
Różewicza... No i oczywiście 
wszystkich współczesnych...

Co radzić więcej? Czyta­
nie mu nie zaszkodzi, a — 
kto wie — pomoże zrozu­
mieć, że to co pisze, nie ma 
nic wspólnego z poezją.

Wychodzi zawiedziony.
Ale zdarzają się tacy. któ 

rzy grożą, szantażują. „Je­
żeli nie wydrukujecie w 
„9 Fali“ to ja was opiszę w 
„Pali 49"... Czasami prze­
syłają rozbrajające „listy 
wierszowane“ w rodzaju: 
„...Proszę ten wiersz umie­
ścić w gazecie
Choć nie jestem poetą lecz problemach wielkich

powierzono mi 
nad tym kołem, nie mogę te 
go czynić, bo spotkałbym ich 
tam znowu.

Trudno, nie ma ratunku
— co rano poczta dostarcza 
świeży plik tych grafotrań- 
skich bazgrot, z którymi nie 
wiadomo, co robić. Cierpli­
wie odpisuję, wyjaśniam, 
czasem ogarnia mnie przera 
żenie, czasem gniew.

Uważam, że co drugi czło 
wiek w pewnym okresie pi 
sze „sobie a muzom“ 1 'ce­
sze, ale przecie to nie po­
wód jeszcze, żeby ogłaszać 
je w gazecie. Fakt, że mimo 
tak masowej twórczości po­
etyckiej — poetów mamy 
niewielu, świadczy chyba 
o tym najlepiej.

Jest bowiem jeden zasad­
niczy warunek, który speł­
nić musi proza, lub wiersz
— musi mówić w nowy. oiy 
ginalny sposób o sprawach 
ludzkich, musi dawać odpo 
wiedź na niepokój serca w

ogól-
wiersze ułożę 
aopiero o północy się spać 
położę
Zycie moje jest w przykrej 
niedoli,

w twarzy „poety,“ . WiedziaL... lecz gcly^yJilndam.-Wie.rsze 
że i tu się na nim nie poz­
nają.

— Czytaiem... no — Ko­
nopnicką, Puszkina...

Zastraszające ,ale spośród 
szturmujących do redakcji 
autorów tego rodzaju „poe­
zji“ minimalna część czyta 
i zna utwory współczesnych

układam powoli... (autenty­
czne!...)

O zasadach twórczości po 
etyckiej — o metaforze, o 
rytmie, o rymach itd. — ci 
„poeci“ dowiadują się do­
piero tutaj. Czyżby nie na 
uczono ich tego w szkole? 
Niestety — prawdopodobnie

ncludzkich i w kwestiach 
bardzo osobistych Aby być 
pisarzem, poetą, malarzem, 
kompozytorem, trzeba mieć 
istotnie coś do powk-dzp- 
rds i tu nie wystarczy już 
nawet samo ' opanowanie 
vzarsztatu artysty,

TALENTY. A JEDNAK...
A teraz zagadka Kto jest 

autorem tych wierszy? 
„...Wiem, teraz księżyc nad 

dachem wysokim 
(Dokończenie na str. 2)

wiście wciąż, ta sama, tylko nowy pomysł: Przecież każ-
-  zabytkow ych dom ów przy I że od tego miejsca nosi już da ulica ma dwie strony horoskopów 1 naiwności bry 
i Długim Targu — dzieło p ia -1 inną nazwę. To chyba pro- prawą i lewą. Co by to , tyjsliiela czytelników świad-
z styków z PWSSP.
fiMiiimiimłiMiimimiiiiuminiiiiiMimimiT

ste?
— Tak pan sądzi?...

ła za frajda, gdyby tak każ- CZy najlepiej zadziwiająco

P A Ń S T W O W A  O R K I E S T R A
J « B Z . Z . O W € M

Fakt, że mieliśmy dotąd kilka lepszych czy gorszych 
zespołów jazzowych nie usprawiedliwiał w niczym braku 
większej orkiestry jazzowej typu filharmonicznego. Pierw­
sza wiadomość o utworzeniu Państwowej Orkiestry Jaz­
zowej pod dyrekcją Ryszarda Damrosza wywiała więc 
zrozumiałe zainteresowanie.

Dzisiaj orkiestra ma za sobą kilka miesięcy mozol­
nych prób i za parę tygodni zapowiada premierę. Zespól 
orkiestralny liczy około 40 osób, posiada poza tym kilku 
solistów. Państwowa Orkiestra Jazzowa napotykała w 
swojej dotychczasowej pracy na poważne przeszkody, 
wypływające głównie z braku jakiejkolwiek dotychczaso­
wej tradycji tego rodzaju zespołów w Polsce. Czynione 
tu i ówdzie w ciągu dziesięciolecia próby stworzenia 
takiego zespołu z reguły kończyły się niepowodzeniem. Zespól 
sam musi dzisiaj dorabiać się swego stylu, musi walczyć
0 zdolnych wykonawców, musi przede wszystkim prze­
łamywać nieuzasadnione uprzedzenia kompozytorów.

Na jednej z prób zespołu, połączonej z dyskusją, mo­
gliśmy zapoznać się z projektem programu, ze szkicem 
repertuaru i drogami jego interpretacji, poszukiwanymi 
przez młodą orkiestrę. Są tu niektóre utwory bardzo 
interesujące, jak np. wariacje Marka Sarta, są też zja­
wiska niepokojące, gdy młody zespół usiłuje naślado­
wać wielkie zespoły orkiestralne Zachodu, nadając im w 
sposób jeszcze niedoskonały własne cechy interpreta­
cyjne. Zespól Damrosza, zdyscyplinowany i rokujący wiel 
kie nadzieje, nie zdobył się jeszcze na większą rozmaitość 
tematyczną repertuaru, nie znać jeszcze na nim ręki re­
żysera i scenografa. Dzień premiery nie będzie jeszcze 
dniem całkowitej dojrzałości zespołu: dojrzałość taką 
może on osiągnąć za dwa — trzy lata.

W chwili obecnej jest to jednak orkiestra bardzo już 
zaawansowana, przygotowana do wykonania nowocze­
snego repertuaru muzyki jazzowej, obdarzona dużymi 
zdoinościami i ambicją. Niewątpliwie publiczne jej wy­
stąpienie będzie dużym wydarzeniem w życiu muzycznym 
kraju.

Repertuar orkiestry pozwala Jej dotrzeć cło milionów 
słuchaczy, zarówno wielbicieli muzyki symfonicznej, jak
1 rozrywkowej, Jak wynika z zapowiedzi dyrekcji, po raz 
pierwszy ujrzymy i usłyszymy Państwową Orkiestrę Jaz- 
cowa nie później, jak w pierwszej połowie grudnia br.

dej stronie nadać inną na­
zwę! Pomysł był ciekawy, 
toteż tu i ówdzie szybko zna 
lazł praktyczne zastosowa­
nie. Uwzględniono przy 
tym najbardziej fantastycz­
ne systemy numerowania do 
mów, strannie ukryto tabli­
ce z nazwami ulic (tam, 
oczywiście, gdzie sie to u- 
kryć dało) — i obraz kom­
pletnego bałaganu został 
osiągnięty.

W jednym wypadku ten 
niezwykły bałagan ustępuje 
jednak wyraźnie naszemu: 
londyńskie ulice n i e zm i c- 
n i a j ą n a z w...

ABRACADABRA 
I POCZCIWY FRED

WTTAKIM samym stop­
niu, w jakim role nie 
zawodnego informato 

ra w labiryncie londyńskich 
ulic spełnia wszystkowiedzą 
cy „Bobby“ — rolę infor­
matora w skomplikowanym 
labiryncie spraw życiowych 
spełnia dla wielu londyńczy- 
ków „wszystkowiedzący“ 
astrolog, lub po prostu... au­
tomat.

Niejeden z was, drodzy 
czytelnicy, uśmiechnie się, 
czytając te słowa i pomyśli: 
To chyba żarty! Astrolodzy 
w Londynie? Anglia — to 
nie wioska, zabita deskami. 
To przecież kraj ludzi cy­
wilizowanych!

Tak, to prawda. Anglia 
jest napewno krajem ludzi 
cywilizowanych. Nie jeden 
robotnik jeździ tu do pracy 
własnym samochodem. Nad 
robotniczymi domkami coraz 
częściej pojawia sie stalowy 
kształt telewizyjnej anteny. 
Stopa życiowa iest tu szcze­
gólnie wysoka i zrobiono w 
tym kraju wiele dla w y g o d v  
i uprzyjemnienia życia

szczera wypowiedź jednego 
z angielskich posłów — T. 
Driberga:

„Pracowałem w redakcji 
jednego z wielkich pism nie­
dzielnych. Byłem właśnie za 
jęty czytaniem odbitek na­
stępnego wydania, kiedy 
przypadkowo rzuciłem okiem 
na horoskop astrologa. Zapo 
władał on, że podróże samo­
lotem w najbliższych tygod 
niach są ryzykowne. Może 
wydarzyć się kilka katastrof.

— Nie możemy tego wy­
drukować — powiedział kie 
równik działu ogłoszeń. — 
Właśnie otrzymaliśmy nową 
serię reklam od Imperial 
Airways (Brytyjskie Linie 
Lotnicze).

(Dokońezenie na str, 2)
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nas w Normandii, kiedy ktoś zapyta chłopa Jak obro­
dziły jabłka — lepiej cz.y gorzej, niz w poprzednim  ro­
ku — otrzyma odpow iedź: Może lepiej, a może i gorzej. .

Gerard Philipe odpowiedział w ten sposób na py­
tanie, którą ze swoich ról film ow ych uważa za najlep­

sza. Bo każda następna była lepsza od poprzedniej. A może gor­
sza? Ale wreszcie przyznał, że najbardziej go zainteresowała ro- 
la. którą dopiero obejm ie -  postać Dyla Sowizdrzała w filmie 
wspólnej produkcji Francji i NRD, reżyserowanym  przez Holen- 
dra Jorisa Ivensa.Dyl sowizdrzał, unieśm iertelniony przez Karola de tostera, 
„zw in ny niczym  kot, lekki jak wiewiórka, śpiewając piosenkę 
albo żartując“  walczy przeciw  „Izom  ludzi i śm iechowi losu 
uosobionego przez królów , książąt, papieży i opatow, aby lud się 
śmiał, a ziy los zczezl na zawsze. A  więc znowu postać bohatera 
ludowego, dla której Philipe jest jak gdyby stworzony, która -  
być m oże -  będzie miała dla nas odtąd jego twarz, podobnie jak 
Fabrycy del liongo czy Fanfan Tulipan.

_ J’existe pour la rue. .. , ,
_  Istnieli- dla ulicy, chcę być artystą ludowym , dla ludu 

powiedział Philipe o sw ojej najwyższej am bicji artystycznej.
Kiedy podczas paru godzin rozm owy — które Philipe znalaz 

dla nas dziennikarzy, podczas swego ostatniego dwudniowego 
Vuhy"tt \v Wa " i a w l e -  obserwowałam  i słuchałam tego znako­
mitego aktora, myślałam o tym, jak jest niezwykle popularny, 
jak uw ielb ił go zwłaszcza młodzież. Przecież przed „Bristolem  , 
gdzie mieszkał z żoną. przez dwie doby wys k a w a ł y 1 1 '  

w ielbicielki, przed kinem „M osk w a“ , do którego pr/.>b>l na

Serce Londynu — Płcadilly Circus — jeden z najruchliwszych punktów miasta. Około ,*i0 tysię­
cy sam ochodów przepływa codziennie m iędzy godziną g rano a 8 w ieczór

pokaz swego nowego filmu „W ielkie m anewry“ , gromadziły się 
tłumy, a kiedy spacerował Nowym  Światem, Krakowskim Przed­
m ieściem, i Starym Miastem — ludzie z ust do ust podawali so­
bie wiadom ość, w którym  kierunku zmierza, gdzie go można 
z bliska zobaczyć.

Gerard Philipe Jest bardzo skrom ny i nie lubi opowiadać o 
sobie. Krótko m ówił o swych studiach, o intensywnej pracy — 
w dzień w film ie, wieczorem  w teatrze. I właściwie w ywiad pol­
skich dziennikarzy z Philipem przeobraził się w wywiad Phiłipc-a 
z nami, przede wszystkim o warunkach pracy m łodzieży film ow ej 
w Polsce, a także o nauce i pracy w ogóle całej polskiej m ło­
dzieży. Philipe zadał pytanie:

—- Bardzo mnie interesuje współzawodnictwa pracy i nauki 
wśród waszej m łodzieży, opowiedzcie mi o nim. Pow iedzcie mi. 
czy i jak start życiow y m łodzieży w Polsce, o tyle łatwiejszy niż 
choćby we Francji, potęguje poczucie obowiązku, am bicję, ener­
gię twórczą m łodzieży?

To było właśnie jedno z charakterystycznych pytań Phili- 
pe'a, który nie ma w sobie nic z owego znanego typu „pięknego 
chłopca“  (a przecież wspaniale warunki zewnętrzne, talent, sława 
tak łatwo m ogłyby komu innemu przew rócić w głow ie!). Philipe 
ma n.ezwykle poważny stosunek do życia i sztuki. Jest nie tylko 
jednym  z najbardziej pracowitych aktorów francuskich, stale 
studiuje i stara się podw yższyć swój ■— bardzo wysoki — poziom 
kw alifikacji, wiedzy i ogólnej kultury. Jest on zarazem działa­
czem politycznym  i społecznym , jest aktywnym  uczestnikiem 
ruchu obrońców  pokoju . Jest po prostu wszechstronnym  człow ie­
kiem, obywatelem .

Może to i nawet zbytek powagi, ale Philipe był naprawdę 
niezadowolony, kiedy jego żonie zadano pytanie, rzy je j nie prze­
szkadza, że w* mężu podkochują się wszystkie kobiety. Żachnął 
się:

— B vłoby mi przykro, gdyby ktokolwiek poprzestał na za­
interesowaniu rysami m oje j twarzy...

Ależ to ponurak, ten Philipe — powiecie? Nic podobnego, 
rzadko spotyka sie człowieka tak wesołego, dowcipnego, u jm u ją­
cego niesłychanie be/pośredn m. prostym sposobem bycia. Philipe 
w życiu jest taki jak na ekranie, „zw inny niczym kot, lekki jak 
w rw iórka“ , oczy mu się jarzą, sypie /ariam i. Ale zarazem jest 
taki jak jego ulubiony bohater — Dvl Sowizdrzał — wrażliwy na 
szczęście i nieszczęście ludzkie. Jest w nim — jak w Dylu — 
dużo ducha ludu i m iłości ludu. Nie tylko odtwarza z zam iłowa­
niem postacie bohaterów ludowych, lecz także s3m jest artystę 

i ludow ym BARBARA OLSZEWSKA
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♦ (Dokończenie ze str. 1)
tropiąc koty wśród kominów Ale jeśli macie zamiar 

płynie, szczery, bezwzględny — zo 
lecz po północy schodząc stać poetą — dużo, dużo czy 

pionem rynien tajcie dobrej poezji, analizuj 
etiudą zadźwięczy u twoich cie, zastanawiajcie się, a 

okien ponieważ chcecie niewątpli-

ZMPi  Wtt\
(Z powodu braku miejsca w trójmieście, pierwszy 

lub młodzieżowy na... księ życu).

Ktoś. się oburzy, zdziwiony 
zapyta:

Cóż to za księżycowy
faworyt,

Że mu wizyty ' nów składa 
w te pory... 

1 do tego jeszcze muzyka...
Zgadliście?... Mówicie, że 

Gałczyński?.,. A właśnie, że 
nie — jest to Bogumił Sko­
rupski — ciekawy, młody 
talent poetycki. Niestety 
jednak, wiersze jeszcze nie­
dojrzały i tak jak inne, prze 
pojony Gałczyńskim. I tu 
leży słabość i niebezpieczeń 
stwo twórczości zarówno te 
go młodego talentu jak i in 
nych. Absolutny brak indy 
widualności poetyckiej. Na­
śladownictwo świadome lub 
nie, ale tylko naśladownict­
wo — klimatu -„ezji, budo­
wy wiersza, zaskakujących 
metafor...

A oto inna próbka.
„Już się jesień na Z-zewach 

zaczyna.
Umierają kolory i pieśni..."

Tuwim? Nie. Po prostu 
K. Sladewski, jeden z na­
szych młodych poetów — 
tym razem niewątpliwie pod 
wpływem „tuwimowych je­
sieni“...

To już nie jest śmieszne, 
jak w poprzednich przykła­
dach, ale irytujące. Rozma­
wiałem z autorami i wiem, 
że stać by ich na coś więcej. 
Ale chęć znalezienia swoje­
go utworu w prasie powodu 
je często pośpiech, : iedopra 
cowanie. I tym również 
tłumaczyć można np., że w 
wierszach, jakie otrzymałem 
od innego młodego autora, 
Tadeusza Korzenieckiego, o- 
bok takich ciekawych choć 
nienowych metafor jak np. 
„...potrzeba mi białości 
twych dłoni aksamitnych, 
które wiosenną nocą 
jaśminem mi zakwitną..."
— spotykam próbki kontra 
stowo słabe —

wie dyskusji, wymiany po­
glądów na tematy literac­
kie, sądzę, że w sprawie tej 
będzie mogio pomóc (po re­
organizacji) Koło Młodych 
przy Oddziale ZLP, a przede 
wszystkim Zarząd Woje­
wódzki ZMP i ZSP przez or 
ganizację klubów dyskusyj 
nych młodej inteligencji — 
tej ze wszech miar godnej i- 
nicjatywy — lansowanej 
przez redakcję „Po prostu“ . 
Kluby takie muszą powstać 
w powiatach i trójmieście i 
tam właśnie powinny utwo 
ry młodych autorów podle­
gać przede wszystkim wni­
kliwej, uczciwej, serdecz­
nej krytyce, zanim trafią na 
szpalty gazet.

Sławomir Sierecki

iT r n ir m r m r i
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K O N K U R S
L I T E R A C K I
Z okazji Koku M ickiew i­

czowskiego Prezydium  W oje ­
wódzkiej Rady N arodowej w 
Gdańsku — W ydział Kultu­
ry, Zw iązek Literatów Pol­
skich — Oddział w Sopocie, 
oraz Stowarzyszenie Dzien­
nikarzy Polskich — Oddział 
Morski w  Gdańsku ogłaszają 
OTW ARTY KONKURS LI­
TERACKI na: opowiadanie, 
reportaż, felieton.

Warunki konkursu:

1. Udział w konkursie m o­
gą wziąć zarówno członko­
wie związków tw órczych , jak 
1 niestowarzyszeni. 2. N a ,1 
konkurs naieży nadsyłać pra 
ce o tem atyce współczesnej, 
dotychczas nigdzie nie pu­
blikowane. 3. Objętość prac 
konkursow ych ustala się dla 

/ poszczególnych działów jak 
/ następuje: a) opowiadanie —

-  ) do 15 stron maszynopisu (z 
podw ójnym  odstępem), b) re-

71/r_tł . - , j  • 7 portaż — do 8 stron maszy-
.....M alborski .com tur pędzi < „opisu , c) felieton -  do 3
z orszakiem  w  ióropusząch  J stron maszynopisu.. 4. Prace 
Daleki tętent koni J nadesłane na konkurs winny'
najcichszy wiatr zagłusza. ) Podplsa' ,e W “ ®, ęodiena; r/ \ ’ j  j , . ) dołączyć należy zalakowanąZachód płomieniem stanął i kopertę, opatrzoną tym sa- 
Zakon rycerstwo zbiera —  S m .vm godłem , w której win-
Wojenne stają szyici, 
proporców las się ściele..." 
itd. ...

PRZESTROGA I WNIOSKI

Na koniec przestroga:
Ponieważ większość poezji 

i „poezji“ to liryki na tle 
pierwszej lub niepierwszej 
miłości — mam, sądzę, dobrą 
radę d̂la autorów. Zamiast 
posyłać do redakcji, zapakuj 
cie poezję do koperty i wy­
ślijcie do adresata. Przy­
chylna recenzja murowana. 
Wiem o tym z własnego do­
świadczenia. Nie używajcie 
do tego celu, zamiast poczty 
— gazety...

i  no być umieszczone nazwis- ś
V ko i adres autora pracy. 5. t 
 ̂ Prace konkursowe należy ( 

\ nadsyłać do W ydziału Kul- V 
i, tury PWRN, Gdańsk, ulica l 
. Świerczewskiego 9, IV p. — (
V w terminie do dnia 1. I. 1956 \ 
\ roku (decyduje data stem pli  ̂
) pocztow ego), fi. Nagrody: opo

władanie: — I. nagroda —
 ̂ 3000, II nagroda — 2000, I I I ' ( 

nagroda — łooo, 2 w yróżnię- >
nia po 400 zl. S

Reportaż: I nagroda — (
2.000 zl; II — 1.500 zł; III —
1.000 zł; 2 wyróżnienia po
400 zł.

Felieton: I nagroda — 1000,
II nagroda — 800, i i i  nagroda 
— 500, 2 wyróżnienia po 200.

Dylemat rozwiązano w 
bardzo prosty sposób. Re­
daktor działu rozmaitości 
dopisał do artykułu astro­
loga: „POWYŻSZE UWAGI 
NIE DOTYCZĄ BRYTYJ­
SKICH LINII LOTNI­
CZYCH, KTÓRE POD 
WZGLĘDEM ASTROLO­
GICZNYM SĄ ZUPEŁNIE 
SZCZĘŚLIWE...“.

I rzecz najdziwniejsza: 
Olbrzymia większość czytel­
ników przyjęła powyższe oś 
wiadczenie zupełnie na se­
rio.

„Ludzie są naiwni..." — do 
takiego wniosku doszedł sze­
regowy dzienikarz kapita­
listycznej gazety. Wnioski pa 
na Fryderyka Warda j je­
mu podobnych szarlatanów 
sięgały jednak znacznie da­
lej: „Jeśli ludzie są tak naiw 
ni, to dlaczego by ich naiw-:. 
ności nie wykorzystać?“.

I zrobiono to w sposób ge­
nialnie prosty.

MADAME TUSSAUD 
I AUTOMATY
ADAME Tussaud“ :.. 
Któż z londyńczyków 

JJ”  “  lub turystów, zwie­
dzających Londyn, nie zna 
dużego gmachu przy Mary- 
lebone Road, w którego mu­
fach mieści sie wystawa bar 
dzo osobliwa i chyba jedy­
na na święcie — 
figur woskowych. Kogoż 
nie ogarnęło zdziwienie, gdy 
podchodząc do kasy, ujrzał 
nagle przed sobą dwie 
t a k i e  s a m e  kasjerki. 
Miały te same niebieskie 
oczy, takie same kasztano­
we włosy, były tak samo 
ubrane. Ale bilety sprzeda­
wała tylko jedna z nich. 
Druga siedziała obok i 
uśmiechała się d0 publicz­
ności. Była... z wosku.

Potem przyw itały mnie szero­
kie schody i znalazłem się w o l­
brzym iej sali wystawowej. Ga­
binet pani Tussaud przedstawia 
londyńskiej publiczności kilka­
set postaci z wosku! Podobień­
stwo jest nieraz uderzające, a 
precyzja — doskonała. Trudno 
uwierzyć, że ta młoda, przystoj­
na kobieta, śpiąca na niedużej 
lozetce  niemal na wprost w ej­
ścia i o d d y c h a j ą c a  (!) — 
to tylko postać z wosku.

Znajdziem y w salonach „Ma 
dame Tussaud“  wielu znajo­
m ych. Churchill i Napoleon I, 
Eisenhower i Dickens, M oiotow 
i Lord Byron, Nehru I Tito, Puis 
XII i Voltaire, Ludwik XVI i 
Charles Chapl n, Joe Louis (tak, 
ten bokser) i Vivien Leigh, Ma­
hatma Gandhi i Jaroslav Drob­
ny, Szekspir i Adenauer — po­
nad 300 w oskow ych postaci (łącz 
nie z kilkunastoosobową grupą 
królewską) zdobi salony tej oso­
bliw ej wystawy, w której nie­
jeden z żyjących  mężów stanu, 
wybitnych sportow ców  lub ak.-.o 
rów m oże zobaczyć swego Ide­
alnego sobowtóra.

A w podziemiach wysta­
wy, w nonurej „Izbie Zgro­
zy“ (Chamber of Horrors), 
którą możemy zwiedzić po 
wpłaceniu dodatkowego szy­
linga — ujrzymy niesamo­
wity zbiór patologicznych 
eksponatów z zakresu naj­
wymyślniejszych tortur i

najbardziej wyrafinc wanych 
zb-odni.

Ta część wystawy ma już 
tylko jedno zadanie: do- 

Ale to, co nas zdziwi w 
tym gmachu najbardziej, 
nie będzie miało nic wspól-

cięsko wkraczając w świat 
rzeczy nadprzyrodzonych. 
Mam na myśli setki automa­
tów, spotykanych w Londy­
nie niemal w każdej dzielni­
cy, a zastępujących, w spo­
sób wygodny i tani, wszel-

nego z eksponatami „Mada-* Kiego typu astrologów:, chi- ; 
me Tussaud“. Będzie to ob- 
szarna sala, przyległa do wej 
ściowego hallu wystawy, pel 
na światła, muzyki i gwaru.
Przygnębionemu londyńczy- 
kowi, któremu jis-cze przed 
chwalą ścierp' skóra na wi­
dok wyrafinowanych sposo­
bów zbrodni. proponują 
sprytni przedsiębiorcy — nie 
pozbawieni zresztą zna.jomoś 
ci ludzkiej psychologii — 
chwilę beztroskiej zabawy.

Korzysta z tego chętnie.
I oto już po chwili staje się 
bezsilną ofiarą... automatów.

Automatów jest dużo. Mo­
że sto, a może więcej. Są 
tu zresztą w y ł ą c z n i e  
automaty. One królują w tej 
przedziwnej „Krainie cza­
rów", w której przeciętny 
człowiek do złudzenia przy­
pomina Alę. Nawet zwykła 
waga informuje swych klien 
tów przy pomocy l u d z ­
k i e g o  g ł o s u  (autentycz­
ne!), budząc powszechne za­
interesowanie.

Poważna ilość automatów słu­
ży do zw ykłej rozrywki. Tra­
fisz kulką do dziurki — wy-

gabinet grasz czekoladę... Uśmiercisz pa 
jacyka — dostaniesz d rop sa .. 
Wykażesz szczególną zręczność 
w m anewrowaniu m iniaturo­
wym dźwigiem — czeka ciebie 
nagroda w postaci paczki papie­
rosów...

Ale dziwy automatyzacji 
przekroczyły już dawno 
ramy zwykłej rozrywki, zwy

romantów i wróżbitów.
Wyobraźcie sobie szklaną 

kulę, wielkości dużej główki 
kapusty, umieszczoną w nie­
wielkiej, oszklonej skrzyni. 
U góry i u dołu — napisy. 
U góry: „Kryształowa kula 
przepowiada“. U dołu: 
„Wrzuć 1 pensa, spójrz na 
mnie i pociągnij za rączkę'.

Wykonanie tych trzech 
czynności kosztowało dzien­
nikarza z Gdańska sporo 
samozaparcia, stał się jed­
nak szczęśliwym posiada­
czem malutkiej, gęsto za­
drukowanej karteczki:

„Jesteś z reguły pesymi­
stą i masz nie mało kłopo­
tów — pisał anonimowy 
oszust. — Twoje życie może 
jednak ulec radykalnej zmia 
nie, jeżeli nabierzesz wię­
cej wiary we własne siły. 
Zwiąż swoje życie z czło­
wiekiem o wesołym usposo­
bieniu..."

Czasu do rozmyślań jest 
mało. Oto inny automat za­
powiada dostarczenie dalszej 
porcji ' „niezawodnych“ rad 
życiowych. Wystarczy poło­
żyć prawa dłoń w specjal­
nym wgłębieniu, wrzucić 
pensa i pociągnąć za rącz­
kę, a automatyczna chiro- 
mantka wskaże ci najpew­
niejsze kierunki życiowych 
dróg.
(Dalszy ciąg w nast. n-rze.)
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Angielski dziennik „Times" zamieś 
cił korespondencję z Warsza.wy na 
temat życia teatralnego naszej stolicy, 
której autor pisze m. in.:

Ostatnia m oja wizyta w  Warszawie była 
krótka. Niemniej jednak, przy sprzyjających 
okolicznościach miałem m ożność zobaczenia 
niektórych teatrów warszawskich. Dzięki uprzej 
mości p. Erwina Axera, dyrektora Teatru Na­
rodow ego, m ogłem  w ciągu trzech w ieczorów  
odwiedzić nie m niej niż sześć teatrów. Trudno 
uznać to za podstawę do wyrażania ostatecz­
nych i szczegółow ych opinii. Można jednak 
odnotow ać pewne wrażenia.

Pierwszym  z nich byio zaskoczenie silą i 
rozmaitością warszawskiego życia teatralnego. 
Uderza to szczególnie w porównaniu z prze­
rażającym  spustoszeniem, Jakie panowało tutaj 
dziesięć iat temu. H itlerow cy, realizując roz­
m yślnie politykę unicestwienia polskiej kul­
tury, zniszczyli 20 warszawskich teatrów. Po­
nad 300 artystów zginęło na skutek prześlado­
wań lub z nędzy. Obecnie czynnych jest znów 
15 teatrów, licząc w tym  teatr kukiełkow y, 
dziecięcy, żydowski, dwa teatry rewiowe (je ­
den z przewagą programu m uzycznego, drugi
— satyrycznego). Kilka teatrów specjalizuje się 
w wystawianiu sztuk klasycznych autorów pol­
skich i zagranicznych. Inne wystawiają sztuki 
współczesne z dramatyzacją słynnych powieści 
włącznie. Nie można również zapom nieć o ope­
rze. która podobnie jak nasza „CoVent Gar­
den“ , daje mieszany repertuar — opery i ba­
letu,

M oja wizyta w  Warszawie nie zbiegła się 
w czasie z pełnią sezonu teatralnego. A le m i­
mo to m ogieni zobaczyć fragm enty tak różnych 
sztuk, jak : Musseta — „L orenzaccio“ , Merimee
— „Teatr Klary Gazul“ , Schillera — „M aria 
Stuart“ , W yspiańskiego — „W esele“ , współ­
czesną polską sztukę pod tytułem  „O stry dy­
żur“  i kabaret satyryczny w teatrze „Syrena“ . 
Jeśli chodzi o klasyków, to nie widziałem prób 
ich adaptacji w stylu m ayerholdow sklego „ r e ­
alizmu społecznego". Inscenizacją sztuk Schil­
lera 1 W yspiańskiego była utrzym ana niemal 
w sztywnie tradycyjnym  stylu.

W sztuce Musseta ogromna scena Teatru Pol­
skiego była udekorowana tylko wysokim i k o­
lumnami i oknami, co przypom inało styl de­
koracji Gordona Craiga. Na tym  niewyszuka­
nym, um ieszczonym  w głębi sceny tle, postacie 
w bogatych kostium ach były  wzorem  nieprze-

m ijającego piękna. Nie przyszedł mi na myśl 
żaden aktor angielski, który m ógłby zagrać 
rolę tytułową przynajm niej w połow ie tak do­
brze, jak to było grane tutaj — z tą kwinte­
sencją rozmarzenia i namiętności w łaściwych 
w czesno-dziewiętnasto wiecznemu rom antyzm o­
wi. Okres ten wym yka się obecnie naszej uw a­
dze, m imo że znalazł on w  B yronie swego 
największego reprezentanta.

„K obieta  Jest diabłem “  z „Teatru Klary 
Gazul“  M er!m ec‘go była grana na malej sce­
nie przy m inimum  dekoracji. Gra i wystawie­
nie były jednak tutaj na tak wysokim  pozio­
mie, każdy ruch i gest tak wymoWny, że m oja 
nieznajom ość języka polskiego była bez zna­
czenia. Natomiast kabaret satyryczny sprawił 
mi zawód. Oczywiście, znajom ość języka ma 
tutaj szczególne znaczenie. Jednakże wzrokow o 
pokaz ten wykazuje pewien brak stylu i do­
pracowania, nie zdałby egzaminu na londyń­
skiej scenie.

W reszcie „Ostry dyżur" — współczesna pol­
ska sztuka problem owa. Przedstawiony w niej 
problem  (który, jak mówią, w yw ołuje wiele 
ożyw ionych dyskusji w Warszawie), polega na 
tym, czy etyka lekarska może być oceniana 
jako stojąca ponad polityką. Dla przybysza z 
Zachodu najbardziej interesującym  momentem 
w tej sztuce jest, oczywiście, fakt, jakie sztu­
ka ta m ogłaby mieć znaczenie dla całości spo 
ru. Styl wystawienia sztuki byl spokojny i 
dyskretny, gra bardziej swobodna I naturalna 
niż w innych sztukach, widzianych przeze 
mnie w Warszawie. •

Reasumując — obraz życia teatralnego w 
Warszawie w yw ołuje duże wrażenie. Teatry są 
peine, a widzowie uważni i wrażliwi na to, 
co się dzieje na scenie. M ówiono mi, że nie 
ma bezrobocia wśród pracow ników  teatru.

Istnienie jednego tylko przedsiębiorcy tea­
tralnego, u którego można się zaangażować, 
może być niekorzystne (artyści we wszystkich 
teatracli są pracownikam i państwowym i). 
Stwierdziłem jednak w czasie wielu przyjaciel 
skich rozm ów z artystami, że oni tego nie 
odczuwają. Dyrektor polskiego teatru ma praw 
dopodobnie daleko m niej trudności do pokona­
nia niż Jego angielski kolega. Jest on w porów 
naniu z nim bardziej panem we własnym do- 
mu, na ty!e dobrze wyposażonym , by Jego 
dyrektor m ógł z szerszym oddechem , bez oba­
wy o niewypłacalność, ryzykow ać nowe, arty­
styczne próby.

IV AZWISKO autorki 
 ̂ ' „Szerszenia“ — książ 

ki tak popularnej u nas, 
a dawno zapomnianej w 
Anglii — jest właściwie, 
mimo angielskiej trans­
krypcji, nazwiskiem poi-, 
skim. Urodzona w 1864 
roku córka angielskiego 
profesora matematyki. 
Ethel Lilian jeszcze we 
wczesnej młodości zetknę 
la się w swej ojczyźnie

nich pt. „Szerszeń“ roz­
grywa się .we Włoszech, 
nie trudno odgadnąć, że 
decydujący wpływ na jej 
charakter wywarły zna. 
ne autorce przeżycia bo­
jowników walczących 
przeciw tyranii caratu.

Muszę przyznać, że nie 
należałem do entuzjastów 
wymienionej książki, mi­
mo jej dużych walorów 
literackich. Raziła mnie

wieku. Wychowanek bis­
kupa Montanelli, młody
Artur (O. Striżenow) jest 
członkiem organizacji re­
wolucyjnej „Młode Wło­
chy“, która dążyła do 
wygnania austriackich 
okupantów. Hasłem tej 
założonej przez Mazzinie. 
go organizacji było zawo­
łanie: „Dio e Popolo“

. („Bóg i lud“). Artur, któ­
rego zarówno powieść 
jak i film przedstawia 
jako członka najbardziej 
rewolucyjnego skrzydła 
tej organizacji, także mu 
siał pod tym hasłem wal 
czyć. Jego towarzysze wy 
sunęli hasio walki prze­
ciw klerowi, który wier­
nie służąc okupantom w 
interesie Austriaków po­
sługiwał się imieniem bo 
żym dla tumanienia lu­
dzi.

Do znienawidzenia kle 
ru ma również Artur swe 
powody osobiste. Bis 
kup, którego Artur czcił 
niemal jak świętego, oka 
zał się jego ojcem, Kler 
doprowadził do tego, że 
Artur stracił przyjaciół, 
dziewczynę którą kocha) 
oraz własną gorącą wia­
rę.

Członkowie organizacji 
„Młode Włochy“ kochali 
lud. nie rozumiejąc jed­
nak jego potęgi, nie poj­
mując. że jest on jedy

z r.iyjskimi rewolucjom 
starni. przebywającymi tu 
na emigracii.

Obracając się w kołach 
ludzi walczących o po­
stęp młoda Ethel poznaje 
polskiego rewolucjonistę 
Wojnicza, któremu z ze­
słania udało się uciec do 
Anglii. Człowiek ten zo­
staje jej mężem. I jak­
kolwiek akcja najgłośniej 
szej powieści Ethel Voy-

uewna jej melodramatyc/ 
ność. Czy twórcy filmu 
radzieckiego „Szerszeń“
— scenarzysta Gabrilo- 
wicz i reżyser Fajncimer
— ustrzegli się od tej 
melodramatyczności, czv 
wydobyli to, co w książ­
ce jest najwartościowsze, 
artystycznie najistotniej- 
sze?

Rzecz dzieje się w 
pierwszej połowie XIX

ną s iłą  zdolną qo obale­
nia władzy okupanta. 
Pizedstawiony w filmie 
obóz przeciwników „Szer 
szenia“ i jego przyjaciół, 
kler katolicki, austriaccy 
okupanci, włoscy chłopi 
i mieszczanie, ich stroje 
i obyczaje — wszystko 
to składa się na interesu­
jący obraz Włoch pierw­
szej połowy XIX wieku.

(k )
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Jeszcze o sprawach
gdańskiej architektury
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W „Głosie Wybrzeża“ z dn, 
29 X. br. ukazał się artykuł 
pod tytułem: „Światła i ęie- 
r>ie architektury gdańskiej“ 
Stefana Marcinkowskiego.

Prawdę powiedziawszy, w 
artykule tym nie bardzo wi­
dać „światła“, a raczej same 
„cienie“ architektury gdań­
skiej. Niniejszy artykuł jest 
odpowiedzią na zarzuty pod 
adresem „nowoczesnej" archi 
tektury. Należy zaczać od sio 
ganu: ..Nowoczesne w treści, 
a zabytkowe w kształcie“ 
Do czego może doprowadzić 
bezkrytyczne jego przyjście, 
możemy sprawdzić w odbu­
dowanych kamieniczkach na 
Długim Targu nr nr: 1—13. 
Nieprzemyślaną decyzia zlo­
kalizowano tam biurowiec 
Polskich Zakładów Zbożo­
wych. Ponieważ posiadaliś­
my bogata ikonografie i do­
kładne zdjęcia elewacji za­
bytkowych kamieniczek, zro 
zumiałe jest, że należało je 
odbudować możliwie jak r.aj 
wierniej.’

Niestety, „nowoczesna 
treść" przekreśliła sens „za- 
bytkowości w kształcie“ , 
gdyż zabvtkowość ograniczy­
ła się tylko do zabytkowych 
elewacji, natomiast wnętrze 
pięciu zupełnie różnych ka­
mieniczek zawiera jeden ol­
brzymi hall na całą wyso­
kość budynków. Wrażenie co 
najmniej zaskakujące. 'Przy 
najbliższej okazji proponuję 
ob. Marcinkowskiemu zapo­
znanie się z reakcja architek 
lów zagranicznych przy zwie 
dzaniu tego budynku.

.Takiż z tego wniosek? Wo­
bec wiotkiej wartości zabyt­
kowe! zespołu kamieniczek 
ul. Długiej i Długiego Targu 
i słusznej decyzji ich rekon­
strukcji, (szkoda, że kamie- ■ 
niczka nr 10 nie została zre­
konstruowana w pełni i wspa 
Piały portal musiał zawędro 
wać w inne miejsce), nie 
wolno było lokalizować tam 
budynku biurowego z tak 
wielkim hallem.

Nareszcie doczekaliśmy się 
p o tę p ie n ia  fa s a d o w o ś c i. n ie 
o d p o w ia d a  i a -e j  zawartości 
budynku. Dziwne, że ob. Mar 
einkowski na to zupełnie nie 
zwrócił uwagi. Na to. co kry 
je się poza tak wspaniałymi 
i kosztownymi zabytkowymi 
fasadami.

Nie posiadamy ani jednej 
zrekonstruowanej siani gdań 
skiej i klatek schodowych, 
sława których _ rozchodziła 
się no całym świecie. A ja»* 
wyglądają sklepy i inne lo­
kale usługowe na ul. Długiej 
i Długim Targu? Jest to 
skrainy przykład fasadowo­
ści I tu trzeba poprowadzić 
walkę i wesprzeć żądania ar­
chitektów o zaprojektowanie 
takich wnętrz, jakie odpow.a 
dałyby wartościom plastycz­
nym fasad.

Następnie ob. Marcinkow­
ski poruszył sprawę urbani­
styki. Czy słuszne jest wpro­
wadzanie zieleńców np- na 
ul. Szerokiej?

Nie przesądzając, czy ul. 
Szeroka winna być w pełni

zrekonstruowana, chcę tylko 
wyjaśnić, że założenie obec­
nie zieleńca nie przesadza 
sprawy. W wypadku, gdy w- 
runki oświetlenia budynku i 
zdrowie mieszkańców7 wyma­
gają zaniechania pewnej za­
budowy — musi to nastąpić. 
Nie wolno zabudowywać tak 
miasta, aby do mieszkań uie 
było dostępu słońca. Nie wol 
no stwarzać podwórek-stud- 
ni. Zresztą w przyszłości mo­
że się znaleźć inwestor, któ­
ry wybuduje niższe budynki 
np. składowe, które mogą po 
siadać gorsze naświetlenie.

Pozostaje jeszcze sprawa 
budynku przy ul. Kołodz;ej- 
skiej. Ob. Marcinkowski kil­
kakrotnie w bardzo ostry spe 
sób napadł na ten budynek. 
■Rozumiem, ża nie będąc fa­
chowcem, nie posiada odpo ­
wiednio wyrobionego zmysłu 
przestrzennego i opiera się 
na tym, co obecnie widzi, al­
bo powtarza cudze zdania. 
Zamieszczona w jego artyku 
le fotografia jest tendencyj­
na. Zdjęcie zostało dokonana 
z Targu Drzewnego i to bu­
dynku w surowym stanie,
nieotynkowanego.Tymczasem 
budynek 1.en po zabudowaniu 
drugiej strony ulicy Koło­
dziejskiej i ul. św. Ducha, nie 
będzie widoczny z tego miej­
sca. Natomiast widoczność 
jego z ub'cy Węglarskiej bę­
dzie w» tak dużym skrócie, 
że absolutnie nie ma obawy 
o jego „koszarowość", zrerz 
tą jego elewacja od ul. Ko­
łodziejskiej jest rozbita na 4 
segmenty właśnie w myśl 
wskazań ob. Marcinkowskie 
go o zachowaniu skali. Nato­
miast zarzut o „zabijającym 
swym tępym wyglądem sub 
telne kształty Zbrojowni" 
jest tak śmieszny, że mogę 
tylko zaproponować ostatdcz 
r.e omówienie tej sprawy po 
zabudowaniu całej ulicy i 
otynkowaniu budynku. Nie 
należy powtarzać zbyt Po- 
chonnie cudzego zdania bez 
źródłowego sprawdzenia, jak 
sprawa wygląda naprawdę.

A teraz, czy nie należało 
w jednym budynku miesz­
kalnym zaorojekt.ować sze- 
reau elewacji ..pod zabytek“ ? 
Jako autor tego projektu, 
nie mając wiarogodnych ma­
teriałów do rekonstrukcji za- 
bytkowycb kamieniczek oraz 
wobec małej jego widoczno­
ści w przyszłości (o czym 
już wspomniałem), uważa­
łem za jedynie możliwe za- 
próiektowanie budynku jed­
nolitego, w zgodności z jego 
treścią wewnętrzną. Ob. Mar 
cinkowskiemu budynek się 
bardzo nie podoba. Zobaczy­
my po jego wykończeniu.

Podstawa do dalszego aura 
cowanla projektów odbudo­
wy Gdańska muszą być w 
pierwszym rzędzie- dobro 
mieszkańców 1 .komunikacja, 
wartości zabytkowe i wpro­
wadzenie częściowo nowoeze 
snego budownictwa, ekono­
mia, a przede wszystkim zdro 
wy rozsądek i umiejętność 
spojrzenia w przyszłość.

STANISŁAW HOLC 
mgr inż. architekt

F u n d u s z  służący ludziom
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Jak jest realizow ana
uchwała Woj. Rady Narodowej 
w sprawie uspraw nienia lecznictw a

na Wybrzeżu
Minęło 6 miesięcy od pod­

jęcia przez Wojewódzką Ra­
de Narodowa w Gdańsku 
specjalnej uchwały w spra­
wie dalszej rozbudowy i 
usprawnienia lecznictwa na 
Wybrzeżu. Zostały w niej 
uwzględnione liczne postula 
ty i wnioski mieszkańców, 
zgłoszone jeszcze w okresie 
kampanii wyborczej do rad 
narodowych.

Wiele założeń i wskazań 
tej uchwały zostało już zrea 
lizowanych. Dużo zrobiono 
np, w zakresie usprawnie­
nia pracy placówek służby 
zdrowia, szczególnie w Gdań 
sku. Gdyni, Sopocie i w nie 
których miastach powiato­
wych — zarówno w dziedzi­
nie lecznictwa otwartego, 
jak ł przyzakładowego. Nie 
ma już obecnie takich re­
jonów, w których do niedaw 
na jeden lekarz musiał ob­
sługiwać ok. 15 t.ys. miesz­
kańców. Poszczególne zakła­
dy pracy, jak no. Stocznia 
Gdańska czy DOKP otrzy­
mały nowe przychodnie, ga­
binety specjalistyczne ito. 
W większości wydziałów 
zdrowia przy prezydiach po 
,wiatowych rad narodowych 
kierownikami są już lekarze 
0 wysokich kwalifikacjach.

Znacznie opóźniona jest 
jednakże realizacja tych za­
leceń uchwały, które doty­
czą właściwego rozmieszcze­
nia placówek służl ry zdrowia 
w woj. gdańskim. Ml in. 
uchwała głosiła, biorąc pod 
uwag? potrzeby wsi, że do 
dnia 30 października br. ra­

dy narodowe powinny skie­
rować do ośrodków zdrowia 
na wsi 60 lekarzy, zamiesz­
kałych dotychczas w trój- 
mieście. '

O żółwim tempie, w jakim 
wykonywane są te zalecenia 
świadczy fakt, że dotych­
czas zaledwie 12 lekarzy 
specjalistów wyjechało do 
pracy w terenowych placów­
kach służby zdrowia.

Dopuszczono do tego, że 
Akademia Medyczna w 
Gdańsku, która zobowiązała 
się przekazać 30 lekarzy do 
pracy w terenie, nie wywią­
zała się z tego zadania. Kie­
rownictwo Akademii Me­
dycznej przydzieliło np. na­
kazy pracy na wieś tym le- 
karzom-kobietom. których 
mężowie zatrudnieni sa w 
trójmieście i zajmują odpo­
wiednie stanowiska.

Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Naród, w Gdańsku zbyt 
małą uwagę zwraca nadal 
na stan sanitarno-porządko- 
wy wsi gdańskiej. W dal­
szym ciągu występują w tej 
diedzinie poważne zaniedba­
nia w PGR, spółdzielniach 
produkcyjnych i wsiach Wy­
brzeża. Na spotkaniach z 
radnymi, mieszkańcy Wy- 
brzeża niejednokrotnie już 
krytykowali opóźnienia w 
realizacji uchwały Woj. 

’ RN, dotyczącej lecznictwa, 
lecz radni i pracownicy służ 
by zdrowia wykazują za 
mało inicjatywy, aby przy­
śpieszyć realizacje postula­
tów ludności.

JZ OBIETA mówiła monotonnie. Ła- 
-**- godny uśmiech nie schodził z 

jej twarzy okolonej staroświeckim 
wałkiem dobrze już przyprószonych 
siwizną włosów. W odnawianym porpie- 
szczeniu fabrycznym, ostro pachnącym 
świeżą farbą, głos jej brzmiał słabo. 

Przepracowała w tych' murach 15 lat. 
Ostatnio była na oddziale 411 — przy 
opracowaniu spodów.

— Ale teraz po tej chorobie — opo­
wiada — dali mi pracę łatwiejszą. Sie­
dzą sobie i układam, kartony Chorowa­
łam dwa miesiące, doktór potem im­
ał mi me męczyć się, zachowywać 
i.iet.e, a to przecież kosztuje. Przyszłam 
wtedy do naszej rady o pomoc — nic 
odmówili, dali mi 300 zł zapomogi 
bezzwrotnej To była duża ulga dla 
mnie. 1 nagrody też dostawałam - oży­
wiła się — a jakże, trzy razy dosta­
wałam Ostatnią to na 1 Maja w tym 
roku. Bardzo mi się te pieniądze przy­
dały. My to tak nieraz między sobą

mówimy, te z naszej pracy jest wielki 
pożytek nie tylko dla państwa, ale i 
dla nas samych. Więc jut tak planów 
pilnujemy, jak tylko można i tego, żeby 
czegoś nie sknocić, te by było jak naj­
więcej 1 gatunku. Bo jak nie dotrzy­
mamy tego, to nie będzie ani nagród, 
ani zapomóg, ani w ogóle żadnej po­
mocy.

Tow. ZOFIA CICHOLINSKA ze Sta­
rogardzkich Zakładów Obuwia wie, w 
jaki sposób powstaje fundusz zakła­
dowy Rozumie, te z jej codziennej pra­
cy powstaje nie tylko obuwie, które 
będą nosić nieznajomi ludzie z cala 
Polski, — ale rosną również środki na 
zapomogi dla dobrze jej znanego KA- 
M1ŃSK1 EGO n AriE.; KWSK1EGO, na 
remonty mieszkań KIF.ŁR1KOWSK1EI 
KOWNACKF..1 ZAKOV-TTCZ i wielu in­
nych. na wyposażenie świetlicy, na Wy- 
ci serki i inne imprezy, dzięki którym 
staje się pełniejsze społeczne tycie za­
łogi jej fabryki.

GDY sprawę fundu­
szu zakładowego o- 
mawiamy później z 
gł. księgowym za­

kładów, ob. Kurowskim o- 
kazuje się, że interesuje się 
on nie tylko cyframi, jakby 
to wvnikało z jego funkcji.

— W ubiegłym  roku mieliśmy 
kłopot z funduszem — w yjaś­
nia — strasznie cała sprawa 
przewlekała się. zanim CZ przy 
znał go nam. Bo było tak: 46 
proc. ogólnej produkcji obuwia 
dziecięcego miało być na podesz 
wie igielitow ej. A tymczasem 
przemysł tw orzyw  sztucznych 
nie był w stanie dostarczyć ta 
kiej ilości igielitu. Musieliśmy 
robić obuwie na skórze. I cho­
ciaż zgodnie z wym aganym i w a 
runkami nie tvlko wykonaliśmy 
plan produkcji, ale nawet go 
przekroczyliśm y, bo było 103.2 
proc. — ale nie osiągnęliśmy za 
planowanej obniżki “ kosztów. 
Fundusz otrzymaliśmy dopiero 
w marcu i wtedy to aktyw po­
lityczny i gospodarczy zakładu 
dokonał lego podziału.

Niewielki to był fundusz, to 
prawda, lecz ze sposobu dyspo 
nowania nim widać, że troska 
o człowieka wysuwała się tu na 
pierwszy plan.

W róćmy jednak do liczb. Na 
bezzwrotne zapomogi poszło 
12.500 zl — znowu duża pom oc 
dla ludzi, którzy z jakichś wzglę 
dów znaleźli się w trudnej sy­
tuacji m aterialnej.

Dla ożywienia życia kultural 
nego wyposażono własne zespo­
ły artystyczne, jak zespół dzle 
cięcy, chór mieszany i orkie­
strę zakładową, zafundowano 
sprzęt i ekwipunek sportowcom , 
pom oc materialna dostały ,?.,szko 
ły, którym i opiekują się zakła­
dy . obuwia.

— Ale to Jeszcze nie wszyst­
ko — mówi księgowy Kurowski, 
wertując rozłożone papiery. — 
Naszym ludziom nie wystarcza

Sesfa naukowa
Zakładu Historii Pomorza

PAN w Gdańsku
W dniach 2 i 3 bm. trwa­

ły  w  Gdańsku obrady se­
sji naukowej Zakładu Histo­
rii Pomorza — Instytutu Histo 
rii PAN. Sesja poświęcona by ­
ła przedyskutowaniu kilkunastu 
szkiców z dziejów  Pomorza. M. 
in. w ygłoszone zostały referaty 
— M. Biskupa — „W alka o zje 
dnoczenie Pom orza WTsch, z Pol 
ęką w X V  w ieku; E. Cieśla- 
Kj — „B unty gdańskie w XIV 
1 X V  w .“ , M. B oguckiej — „Wa! 
ki społeczne w Gdańsku XVII 
w .“ , St. Gierszewskiego —- „ * v  
cle handlowo Elbląga w XVII i 
XV III w .“ , Cz. Biernata — „Han 
del wewnętrzny i kupiectwo 
gdańskie w XVII i XVIII w .‘ 
i inne.

Już tylko wym iecenie miotełką 
obcinków z m iejsca pracy. Che*, 
żeby w fabryce było ładniej. 
Hodują w doniczkach rozmaite 
rośliny. Więc na nagrody dla 
nich za tę troskę oraz na dal­
szą estetyzację m iejsca orac.y 
wydaliśmy pewną sumę. W ten 
sposób też w ychow uje się czło­
wieka.

To prawda. Ale równocześnie 
nasuwa się pytanie, czy przy 
tych skrom nych środkach. Ja­
kimi dysponuję fundusz zakła­
dowy, nie najeżało zm niejszyć 
kwoty przeznaczonej na estety 
zację m iejsca pracy? Przy ca­
łej m iłości do piękna trzeba 
jednak przestrzegać pewnej hie 
rarchil potrzeb 1 — m ówiąc
przykładowo — nie zawieszać 
firanek, jeśli okna są pow ybija  
ne. A przecież tow . Jesionow- 
ski kilkakrotnie podkreślał, że 
w Starogardzie dużo jeszcze lu 
dzi mieszka w złych warun­
kach, w ięc czy nie należało by 
zamiast wydawać 10 tys. zł na 
estetyzację m iejsca pracy 
wyrem ontować w ięcej miesz­
kań.

— Mieszkania sa u nas 
najbardziej palącym próbie 
mem — mówił w później­
szej rozmowie przewodniczą 
cy rady. tow. Jcsionowski. 
— W mieście nic się nie 
buduje, ludzie mieszkają nie 
kiedy w bardzo prymityw­
nych warunkach. Toteż naj­
większe wysiłki robimy, 
żpby im pomóc.
■ Efekły tych wysiłków są 
■— kosztem 20 tys. zł wy­
remontowano 16 pracowni­
kom mieszkania. Jednemu 
przesunięto ścianę, żeby po­
większyć metraż, drugiemu 
postawiono trzon kuchenny, 
żeby uiatwić gotowanie P°* 
siłków, zrobiono, piec, na­
prawiono podłogę. Remonty 
w zasadzie drobne, ale jakąż 
ulgę przynoszą one w co­
dziennym życiu. Materiały 
do remontu trzeba było zdo 
bywać „psim swędem“ — 
gdyż nie było ich w bie­
żących planach zaopatrzenia.

Jest to tematem częstych 
rozmów w fabryce. Bo w 
Zakładach Obuwniczych w 
Starogardzie ludzie intere­
sują się funduszem zakła­
dowym. Nie darmo organiza 
torzy grup partyjnych i mę­
żowie zaufania przeprowa­
dzili na ten temat sporo 
rozmów, nie darmo sprawa 
funduszu omawiana też była 
na ogólnym zebraniu załogi. 
Załoga wie, że uzyskanie

funduszu zależy od niej i 
pragnie nim właściwie gos­
podarować.

*  *  *

Fundusz zakładowy został 
wprowadzony w 1349 r. de­
kretem z dnia 18 lutego 
1955 r, 1 zarządzeniem wy­
konawczym Rady Ministrów 
w zasadach tworzenia fun­
duszu dokonano zmiany. 
Obecnie można tworzyć go 
w przedsiębiorstwie, które 
wykona plan produkcji go­
towej do sprzedaży, wykona 
plan obniżki kosztów pro­
dukcji i osiągnie co naj­
mniej planowy zysk, lub nie 
przekroczy planowej straty.

Ale dekret przew iduje również 
w yjątkow e wypadki, kiedy m oi 
na utworzyć fundusz zakłado- 
dow y pomim o przekroczenia ko 
sztów produkcji, nie w ykona­
nia ustalonych asortym entów o- 
raz zmiany rocznego planu — 
z przyczyn od zakładu i Jego 
załogi niezależnych. Pozwala to 
na znaczne rozszerzenie m ożli­
wości uzyskania środków na po 
nrawe warunków bytow ych za­
łogi.

Starogardzkie Zakłady Obuwia 
znalazły się właśnie w  takiej 
sytuacji w ub. r. i dopiero Cizię 
ki wiciu staraniom uzyskały 
fundusz. W hr. sama ustawa 
usuwa takie trudności.

Zapewne i inne zakłady z te­
renu naszego"'w ojew ództw a mia 
łv rozmaite trudności z fundu­
szem. z iego rozdysponowaniem  
— ale W RZZ nic o tym  nie wie, 
gdvż w natłoku spraw, ta wła­
śnie sprawa usunęła się z po­
la widzenia towarzyszy. A wiel 
ka szkoda — bo fundusz zakła­
dowy jest bardzo ważnym 1 czu 
łym wykładnikiem  powiązania 
wysiłków załogi z wynikami go 
spodarezym! zakładu 1 trudno 
wyobrazić sobie, aby można by 
ło szerzej interesować się spra­
wą współzawodnictwa z całko­
witym prawie pom inięciem  lej 
sprawy.

W Starogardzkich Zakła­
dach Obuwniczych sprawa 
jest. właściwie rozwiązana. 
Ale możną ,z całą pewnoś­
cią założyć, że w wielu za­
kładach gospodarowanie fun 
duszem zakładowym nie jest 
jeszcze właściwe, że zdarza­
ją się błędy, które w porę zau 
ważone można by naprawić, 
gdyby WRZZ okazywał więk 
szą pomoc instancjom związ­
kowym.

JANINA KOBUS

Odnalsziono 
3 nieznane utwory
F. Chopina

Duże zainteresowanie, 
zarówno muzykologów 
pilskich jak i zagranicz­
nych, wzbudziła wiado- 
mof1 o odnalezieniu 
trzech, nieznanych do­
tychczas walców Chopi­
na. z klórych dwa wyda­
ne zostały ostatnio za gra 
nica.1 trzeci zaś jest do. 
'ychczas nieopublikowa-

Pierwszy z tych wal­
ców w tonacji a-moll, 
bez numeru opusu, zna­
leziony został w zbiorach 
Biblioteki Narodowego 
Konserwatorium Muzycz­
nego w Paryżu na krótko 
przed wojna przez angiel 
skiego chopinologa M. J. 
E. Browna, wydano go 
jednak dopiero w br. w 
Paryżu.

Drugi z nieznanych wal 
ców Chopina, skompono­
wany w tonacji Es-dur, 
ofiarowany został przez 
kompozytora Emilowi 
Gaillard. który był ucz­
niem Chopina. Manu­
skrypt podpisany jest 
„Paris 20 juillet 1840“. 
W roku tym Chopin wy­
jątkowo spędził miesiące 
letnie w Paryżu, podczas 
gdy wszystkie lata w 
okresie od 1837 do 1848 
spędzał w Nohant. Bla- 
ruskrypt ukryty był 
przez nieomal 100 lat w 
papierach rodziny Gaii- 
lard i oddany został 
paryskiego ..Conservatoi­
re“ w r. 1938 przez po­
tomka tej rodziny. Krót­
ki ten, bardzo charakte­
rystyczny dła Chopina 
utwór, wydany został w 
r 1955 przez londyńską 
firmę Francis, Day i Hun 
ter.

Trzecim nieznanym I 
dotychczas nie wydanym 
walcem Chopina jest 
utwór odnaleziony przez 
wybitnego, współczesne, 
gn angielskiego muzykolo 
ga — Artura Haedley‘a 
Strzeże on zazdrośnie rę­
kopisu tego walca, nie 
kwapiąc się do jego wy­
dania.
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na wsi chińskiej
dzielczania, tak, aby chłopów do tych 
trudności przygotować".

Uwzględniając konkretną sytuację, na­
leży opracować wszechstronne plany roz­
woju spółdzielczości rolniczej w prowin­
cjach, okręgach, powiatach, rejonach 
1 gminach i na tej podstawie ustalić 
plan roczny. Następnie tow._ Mao Tse- 
tung wskazuje na konieczność zorganizo­
wania krótkoterminowych kursów szkole­
nia kadr pracowników spółdzielczych. _

Budownictwo spółdzielni i ich umocnie­
nie powinno być prowadzone w oparciu 
o rozwój 1 umacnianie na wsi komórek 
Komunistycznej Partii Chin i _ N ied e ­
mokratycznego Związku Młodzieży. Kadry 
zaś z centrali, skierowane do pracy na 
wieś są jedynie siłą pomocniczą. „Rot® 
ich. na wsi polega na instruowaniu i udzie 
laniu pomocy, nie zaś na zastępowaniu 
wszystkiego i wszystkich".

STRAWA CZŁONKOSTWA
Członkowie spółdzielni produkcyjnych 

w Chinach rekrutowani sa przede wszyst­
kim z biedoty i niższych warstw sred- 
niaków. „Nie wolno silą wciągać do spół­
dzielni nieaktywnych na razie elemen­
tów spośród tych warstw" powiada 
tow. Mao Tse-tung. ,

Jeśli chodzi o górne warstwy _ srednia- 
ków, to — z wyjątkiem tej części sposrod 
nich, która świadomie wybrała drogę 
socjalistyczną i rzeczywiście dobrowolnie 
pragnie wstąpić do spółdzielni — na ra­
zie nie należy ich wciągać do spółdzielni. 
Dopiero wówczas, gdy przytłaczająca więk 
szość chłopów wstąpi do spółdzielni, albo 
gdy plony w spółdzielniach podniosą się 
do poziomu osiąganego przez zamożnych 
Średni aków, lub nawet poziom ten prze­

kroczą, gdy sami chłopi zrozumieją, że 
dalsze prowadzenie gospodarki indywi­
dualnej jest niekorzystne i że korzyst­
niejsze jest wstąpienie do spółdzielni —— 
tylko wówczas będą się oni mogli zdecy­
dować na wstąpienie do spółdzielni.

„Tak więc — mówi tow. Mao Tse-tung
— w najbliższych latach należy najpierw 
zrzeszyć w spółdzielniach tych chłopów, 
którzy pod względem sytuacji gospodar­
czej są biedniakami, lub na razie chło­
pami niezamożnymi... a dopiero później 
wciągać do spółdzielni zamożnych śred- 
niaków. W ten sposób uda się uniknąć 
metod biurokratycznych".

Co się zaś tyczy kułaków i obszarni­
ków, (w Chinach istnieje jeszcze pewna 
liczba obszarników. Należy pamiętać o 
specyfice chińskiej. Niejeden „nasz" ku­
łak byłby zaliczany tam do obszarników.
— przyp. red.), to w-żadnym wypadku 
nie wolno ich przyjmować do spółdzielni. 
Dopiero wtedy, gdy w danym rejonie 
uspóldzielczenie zostało już zakończone, 
można ich przyjmować do silnych spół­
dzielni pod warunkiem, że od dawna nie 
wyzyskują innych, pracują i przestrze­
gają ustaw i rozporządzeń rządu.

ZAGADNIENIE UMOCNIENIA 
ISTNIEJĄCYCH SPÓŁDZIELNI

Aby stopniowo doprowadzić do koń­
ca proces uspółdzielczenia wsi w całym 
kraju, konieczne jest uporządkowanie go 
spodarki w istniejących spółdzielniach.

Akcja uporządkowania spółdzielni zwią 
zana jest z zagadnieniem rozwiązywania 
spółdzielni. Decydować się na rozwiąza­
nie spółdzielni można jedynie w tym wy 
padku, gdy wszyscy, lub prawie wszyscy 
członkowie spółdzielni stanowczo nie chcą

w niej nadal pracować. Jeśli natomiast 
w jakiejś spółdzielni tylko ceęśe człon­
ków zdecydowanie nlo c h c e  pracować, 
to należy im pozwolić wystąpić ze spół­
dzielni, a pozostałej części umożliwić dal 
szą wspólną pracę. Nawet jeśli tylko 
trzech spółdzielców wyraża chęć dalszej 
wspólnej pracy, to należy im to umoż­
liwić. Chodzi o to, aby spółdzielnia, ja­
ko organizacja została utrzymana.

DWIE STRONY REWOLUCJI
Obecnie dokonuje się w Chinach nie 

tylko rewolucji w ustroju społecznym, 
stanowiąca przejście od własności pry­
watnej do własności społecznej, lecz rów 
nież rewolucji w technice. Te dwie re­
wolucje są ze sobą związane.

„W warunkach naszego kraju — po­
wiada Mao Tse-tung — trzeba najpierw 
uspółdzielczyć rolnictwo — dopiero wów 
czas można będzie stosować wielką tech­
nikę. Wynika stąd, że do takich dwóch 
zagadnień, jak przemysł i rolnictwo — 
socjalistyczna industrializacja i socjali- 
styczna przebudowa rolnictwa — to żad­
nym razie nie możemy podchodzić od­
dzielnie, izolując jedno zagadnienie od 
druai .go..."

„Aby na wielką skalę rozwinąć prze­
mysł lekki — mówi dalej tow. Mao Tse- 
tung — trzeba będzie nie tylko rozwinąć 
przemysł ciężki, lecz również rolnictwo, 
ponieważ szeroki rrmwój przemysłu lek­
kiego jest niemożliwy w oparciu o drob­
na gospodarkę chłopską: w tym celu 
niezbędne jest wielkie rolnictwo, co dla 
naszego kraju oznaczać będzie ocjali- 
styczne uspóldzielczone rolnictwo".

Dla zrozumienia zagadnienia spółdziel­
czości w rolnictwie należy studiować wiel 
kie historyczno doświadczenie Związku 
Radzieckiego. Doświadczenie to wskazuje 
drogę i metody uspółdzielczenia wsi.

SOJUSZ ROBOTNICZO-CHŁOPSKI 
I TEMPO U SPÓŁDZIELCĘ ANI A

Również i w dziedzinie tempa uspół- 
dziełczenla należy zwracać uwagę n*

doświadczenia Związku Radzieckiego. Na 
leży zwalczać wszelkie nastroje pośpiesz 
nego wybiegania naprzód, kiedy _ nie ma 
odpowiedniego przygotowania i kiedy nie 
uwzględnia się poziomu świadomości mas 
chłopskich. „Jednakże — wskazuje tow. 
Mao Tse-tung — nie wolno nam dopusz­
czać do tego, aby niektórzy nasi towa­
rzysze wykorzystywali to doświadczenie 
Związku Radzieckiego do osłaniania 
swych poglądów, jakoby należało  ̂poru­
szać się naprzód żółwim, krokiem".

W jakim okresie przewiduje się prze­
budowę wsi chińskiej na zasadach spół­
dzielczości? Tow. Mao Tse-tung odpo­
wiada:

„Okres od utworzenia Chińskiej Repu­
bliki Ludowej aż do wykonania trzecie­
go planu pięcioletniego trwać będzie o- 
gółem 18 lat. W ciągu tego okresu za­
mierzamy równocześnie z zakończeniem 
w zasadzie procesu industrializacji socjali 
stycznej oraz socjalistycznych nrzeobra- 
żeń w przemyśle chałupniczym, w ka­
pitalistycznym przemyśle i handlu, za­
kończyć w zasadzie socjalistyczną prze­
budowę rolnictwa".

Na wiosnę 1958 roku przewiduje się, 
że około 55 milionów. zagród chłopskich, 
czyli około 250 milionów osób, zrzeszo­
nych będzie w spółdzielniach typu pół- 
socjalistycznego. Będzie to połowa lud­
ności wiejskiej. Całą zaś ludność wiejską 
obejmą te przemiany do 1960 r.

Czy tempo tych przemian może pod­
ważyć sojusz robotniczo-chłopski?

Niektórzy towarzysze chińscy uważa­
ją, że należy zahamować to tempo i 
„niezwłocznie zejść z konia“. „My zaś 
uważamy — mówi tow. Mao Tse-tung — 
że jest wręcz przeciwnie. Groźba zerwa­
nia sojuszu robotniczo-chłopskiego poja­
wi się w wypadku, jeśli natychmiast nie 
osiodłamy konia i nie będziemy konty­
nuować marszu naprzód".

(oprać, kj.)

ZDZISŁAW KRÓL • EUSTA0HU KARKOWSKI •

W trójm ieście jest wiele dom ów, w których 
dopiero teraz okazało się, że kotły centralnego 
ogrzewania nie nadają się do użytku. Mówi o 
tym wiele listów napływ ających do redakcji od 
m ieszkańców, którzy na skutek niedbalstwa ko­
mitetów blokow ych skazani są na marznięcie.

E — Jest tatuś? E
= — Jest, ale nie może do panów wyjść, bo sko- |
= siniał z zimna siedząc przy kaloryferze.
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Sfr. 4 M
G Ł O S W Y B R Z E Ż A Nr 264 (2808)

Dla uczczenia 38 tocz nicy Rewolucji Paździer­
nikowej zespól artystyc2 ny „Arki“ starannie przy­
gotował okolicznościowy program artystyczny, z 
którym wystąpił już w kil ku zakładach pracy, cie­
sząc się zasłużonym powo dzeniem.

Na zdjęciu: zespół „A rki“ w czasie występu.
Fot. Z. Kosycarz

Mieszkańcy Oliwy
p r o p o n u j ą

Między ulicami Wita Stwo W związku z tym miesz- 
iza, Żeromskiego i Grottge- kańcy Oliwy proponują,, aby 
ra w Oliwie znajduje się wszelkie imprezy urządzać 
plac porośnięty trawą — -pi. na placu przy ul. Podhalań- 
eze nasz korespondent Z. skiej. lub na końcu Grun- 
Jeruszfea. Na placu tym waldzkiej, a tutaj zbudować 
odbywają się różnego rodzą- ogródek jordanowski, 
ju imprezy organizowane z _
okazji świąt narodowych. Propozycja wydaje się
Poza tym tutaj rozbija swe J y^ - ^ rdzlf.3’ !?  Y, mieszkania. Sorawęnamioty w porze letniej ,.ve ™*wie w okolicy ulic .Grott 
fole miasteczko“ . Rera, Żeromskiego i Wita

Mieszkańcy Oliwy lubią Stw?j?a ń!e ma takiego 
rozrywki, 'chętnie biorą °grodl! a- Trzeba więc, by 
udział w imprezach i odwie Ple2ydjum MRN zastanowiło 
idzają miasteczko, chcieliby S15 nad tym projektem.

Hallo, hallo -  fu 0 7
.Czy znacie. Czytelnicy, Przyjechała służba operacyj 

ten numer telefonu? Jest na MO Okazało s ę jednak 
to telefon niedawno urucho. że' alarm był fałszywy O czy  
mionego Pogotowia Milicyj- wiście, takie alarmy n’e sa 
neS°- niczym innym jak chuligań-

Drrr. drrrr — brzęczy bez skim wybrykiem, 
przerwy aparat. Pogotowie Milicyjne posia

— Hallo. hallo — tu Po- da dobry sprzęt: wozy zra- 
gotowie Milicji. O co chodzi? diofonizowane, które bez

W słuchawce rozlega się Przerwy krążą po ulicach 
daleki głos: Pijany ojciec trójmiasta, samochody zwy- 
bije. moją mamę — mówi kłe, które wkrótce zaopa- 
syn. trzone zostaną w specjalne

— Jakie nazwisko, ulica? sygnały alarmowe.
— Nazwisko: Byczkowski, Gdańskie pogotowie sta-

ulica: Słowackiego 69 m. 2 w"-a sobie za cel bezzwłocz- 
we Wrzeszczu. " ne udzielanie pomocy każ-

W parę minut później wy .̂enT? obywatelowi, który 
rusza do Wrzeszcza wóz mi- sl<f ,do nle2° zwraca. Środki, 
licyjny. I co się okazuje? -iakimi dysponuje, są wystar 
Pijany Byczkowski rozbił ,c7aJąPe' aby zadanie to wy- 
żonie głowę. Oficer wydaje ko” 2. dobrze._ 
polecenia: ranną odwieźć do , ,lcer Alojzy Radomski, 
Akademii Medycznej, pija- dowódca kompanii patrolo- 
nego awanturnika — do w°-zmotoryzowanei zapew. 
aresztu nJa> ze milicjanci z jego

W tym samym czasie spod woTp^awni 
Komendy Wojewódzkiej MO

Grotda*. nalePogotowie W 7 v w a  n h  °^cliU swoją funkcję
KaLierczakowa. GłównaTo 0Chr°ny mienia 1 życia oby‘

jednak, aby plac ten zmie­
nił swe przeznaczenie. Po 
prostu dlatego, że gdy roz­
lokuje się tu „wesołe mia­
steczko“ , głośniki „ryczą“ 
przez cały dzień. Przeszka­
dza to nie tylko okolicznym 
mieszkańcom. ale przede 
wszystkim lekarzom pracu­
jącym w ośrodku zdrowia.

inicjatywa
spółdzielni »D^b«

Akcja repatriacyjna cieszy 
się dużym zainteresowaniem 
społeczeństwa polskiego, któ 
re serdecznie wita powraca­
jących z obczyzny rodaków 
i stara się, aby od pierw­
szej chwili czuli się w kra­
ju jak najlepiej.

Załoga Rzemieślniczej Spół 
dzielni Pracy „Dąb" w Gdy­
ni zobowiązała się z okazji 
38 rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej — wy 
konać z wygospodarowanego 
materiału stół do ping-pon- 
ga dla świetlicy Punktu 
Repatriacyjnego w Gdańsku

Z uznaniem witamy inicja 
tywę „Dębu“ i sądzimy, że 
podejmą ją inne zakłady pra 
cy Wybrzeża.

DYŻURY A PTEK
Gdańsk: apteka nr 3 — ul. 

Rokossowskiego 35, nr 6 — ul. 
M ierosławskiego 27 we Wrzesz­
czu, nr 53 — ul. Leśna 1 w Oli­
wie, nr 4 — ul. Oliwska 83/4 
w  Nowym  Porcie.

Gdynia: apteka nr 54 — ul. 
22 Lipca 44. nr 63 — ul. B ed­
narska 11 na Obiużu, nr 20 — 
Ul. Bohaterów Stalingradu 66 w Orłowie.

Sopot: apteka nr 12 — ulica 
Stalina 791.

Ju ż czas pomyśleć
o obozach zimowych
Zarząd Oddziału PTTK „T ró j 

miasto“  podaje do wiadom ości, 
że kola PTTK i kola sportowe 
pragnące w bieżącym  sezonie zi­
m owym  zorganizować obozy i 
kursy narciarskie w schroniskach 
górskich PTTK, powinny do 15 
listopada br. za pośrednictwem  
Zarządu Oddziału PTTK zarezer 
wować w Centrali Zarządu Urzą 
dzeń Turystycznych w Warsza­
wie Odpowiednią ilość m iejsc z 
u ,vzg:cdnicniem m iejscow ości i 
okresu, w którym  odbędą się 
obozy. Bliższych inform acji u- 
dziela Zarząd Oddziału PTTK w 
Sopocie, ul. Stalina 765, tel. 
526-17. (Ik)

katorka, A. Wiśniewska, nie 
chce wpuścić jej z dziećmi 
do mieszkania. Pogotowie 
interweniuje natychmiast. 
Kaźmierczakowa z dwojgiem 
małych dzieci wraca do 

skiero­
wano do Wydziału Kwate­
runkowego Prez. MRN. Po­
gotowie w zasadzie rre zaj­
muje się sprawami mieszka 
niowymi, gdy jednak potrze 
ba natychmiastowej inter­
wencji — milicjanci nie od­
mawiają swej pomocy.

— Na jakie trudności na­
potykacie w swej służbie?
— pytam dyżurnego, Juliu­
sza Wyszomirskiego.

— Przede wszystkim zbęd 
ne telefony. Niektórzy lu­
dzie dzwonią tylko no to. 
aby się upewnić, że Pogoto 
wie Milicyjne istotrre dzia­
ła pod numerem telefonu 
07. RozmoWy te przeważnie 
mają taki przebieg: Czy 07?
— Tak. I ciekawski z dru­
giej strony drutu kładzie 
słuchawkę na widełki.

Zdarzają się jednak i fał­
szywe alarmy. Np. 29 ub. 
m. zawiadomiono pogotowie, 
że przed kinem „Bałtyk“ w 
Sopocie toczy się bójka.

wateli.
Gł.

Komunikat WUML
ROK II — 7 bm. — 

Wykład: „Świadomość
społeczna i Jej formy". 8 
bm — Powtórka z matę 
riaiizmu dialektycznego.
* ROK I — 9 bm. —
Wykłady: l) „Imperializm 
najwyższe stadium kapi­
talizmu". Podstawowe pra 
wo ekononrezne monopo­
listycznego kapitalizmu 
(część I). 2) „Partia Komu 
nistyczna w okresie Wiel 
kie.j Wojny Narodowej 
ZSRR (część II).

KURS III — grupy 1, 
2. 3, 4 i 5 — 10 bm. oraz 
grupy 6, 7, 8 i 9 — 11 
bm. — Seminarium: „Pod 
stawy ideologiczne partii 
marksistowskiej“. Praca 
Lenina „Co robić?“.

Studium Zooczne
ROK I — 7 bm. godz. 

14 — Temat: „Ruch robot 
niczy w Anglii i w USA 
w latach 1918—1939“.

ROK II — 7 bm. godz. 
14 — Temat: „Polska pod 
jarzmem hitlerowskiego 
imperializmu" (całość 
okresu okupacji).

KOK III — 7 bm. godz. 
12 — Temat: „Marksizm- 
Ieninizm o kwestii naro- 
dowo-kolonialnej“.

gę tt O  H U K A  D N f  A
„Melodia i film" 
w „Leningradzie"

W sobotę 5 bm. o godz. 18 
odbędzie się w kinie „Len in­
grad“ impreza artystyczna pt. 
, Melodia i film “ , zorganizowa­
na przez „Im prezę“ i OZK w 
Gaańsku. Po występach — no-

spói pieśni. Term in zapisów do 
zespołu upływa 25 bm.

Maria Fedorowicz 
na Wybrzeżu

Związek P racow ników  Kultu­
ry przygotow uje w najbliższych 
uniach w ieczór poezji i muzyki

a angielska komedia pt. „W y - na którym  usłyszym y artystkę
rocznia“ . '— ---------  ~  ■

Zw ycięzcy  konkursów „Dzień
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Z wędrówek Orznzrji

mka B ałtyckiego" oraz Polskie­
go Radia otrzym ują bezpłatne 
karty wstępu u kierownika ki­
na „Leningrad".

Posiedzenie lekarskie
We wtorek 8 bm. o godz. 15.30 

w sali w ykładow ej II Kliniki 
Ch/rurgicznej AM w Gdańsku 
odbędzie się posiedzenie nauko­
we Polskiego Towarzystwa Le­
karskiego. W program ie pokazy 
kliniczne i prelekcja.
Zespół pieśni organizuje LPŻ

Zarząd M iejski Ligi Przyja­
ciół Żołnierza w  Sopocie orga­
nizuje 100-osobowy m ieszany , ze-

krakowską Marie Fedorowicz.
Spotkanie 

we Wrzeszczu
Obw. kom. FN nr 83 w dniu 6 

bm. o godz. 18 w> św ietlicy Szko­
ły  TPD przy ul. T opolow ej we 
Wrzeszczu organizuje spotkanie 
m ieszkańców z radnymi i MO 
na temat codziennych bolączek 
m ieszkańców Wrzeszcza.

Karnath członkiem rady trenerów GKKF
Bokserzy Gwardii walczą ze Spartą 

Gedania w Krakowie z  Wisłą
tu I lidze bokserskiej

kowa, gdzie przeciwn.kiem 
jej będzie Wisła. Nareszcie 
pięściarze gdańscy wystąpią 
ze swoimi asami atutowy­
mi Soczcwińskim i Milew­
skim, co może mieć decydu 
łące znaczenie przy ostatecz 
nym wyniku tego spotka­
nia. I w tym wypadku da­
jemy większe szanse Geda-

C O  I G D / l t

Sport pięściarski naszego województwa został ostat­
nio szczególnie wyróżniony przez naszą najwyższą ma­
gistralę bokserską. Sekcja boksu Głównego Komitetu
Kultury Fizycznej powołała popularnego na Wybrzeżu nii^która w" ten° śnosóh "no 
■re« , ?  gdańskiej Gwarą» BRUNONA KARNATHA Ł f S f o b y t  S  C t o  S-
na członka rady trenerów. Karnath opiekować się bę- pragniono pierwsze punkty, 
dzie okręgami pięściarskimi BYDGOSZCZY 1 POZNA- ‘ “ ~ D y
NIA.
Niewątpliwie zainteresuje spotkań. W Gdańsku gwar- 

naszych czytelników wiado dziści walczyć będą z biel- 
tność, że Karnath pracuje o ską Spartą. Spotkanie 
becnie nad... scenariuszem to niewątpliwie należeć 
filmowym Film Polski po będzie do bardzo za­
stanowi! bowiem wyprodu ciętych. Dojdzie w nim 
kować trzy filmy szkolenio bowiem do interesujących 
we dotyczące szkolenia pod spotkań: w muszej Justki z 
stawowego, zaawansowa- Walą, w lekkośredniej Damp 
uych i kadry. Karnath bę- ca ze Żmijewskim i Windaka 
dzie autorem scenariusza z Korolewiczem. Nie jest 
szkolenia zaawansowanych.
Pozostałe scenariusze oprą 
cowują Majchrzycki 1 
Slamm.

Przy okazji warto też do-

W andaW erm ińska
na Wybrzeżu

Wanda Wermińska, czoło­
wa artystka Opery Warszaw 
skiej, wystąpi z recitalem 
śpiewaczym w poniedziałek 
7 bm. o godz. 19.30 w sali 
koncertowej Grand Hotelu w 
Sopocie. W programie pieśni 
i arie kompozytorów pol­
skich i obcych.

B ilety do nabycia w  placów ­
kach „O rb isu“  w Gdyni, Sopo­
cie i W rzeszczu oraz w  dniu 
koncertu przy w ejściu na salę 
od godz. 18. Koncert powtórzony 
będzie w dniu 8 listopada o 
godz. 19 w  auli Politechniki 
C-dańsklej.

też wykluczone, że Wojcie­
chowski spotka się z ruty­
nowanym Guzym. A poza 
tym w Bielsku walczy prze 
cięż gdańszczanin, dwukrot 

dać, że trenerzy Gedanil ny mistrz Europy Stefaniuk 
Bianga i Chychia. również Mimo trudnego zadania 
awansowali w hierarchii tre jakie czeka naszych pięścia- 
nerskiej, Bianga został tre rzy spodziewamy się jed- 
nerem I zaś Chychła II kia nak, że pokonają oni prze- 
sy Wszystkim trzem trene- ciwników z Bielska. Począ- 
rom składamy tą drogą ser tek tych zawodów, które ro 
fleczne gratulacje i życzenia zegrane zostaną w hali 
dalszej owocnej pracy dla WPK we Wrzeszczu, go- 
dobra pięściarstwa. dżina 11.*  *  *  *  *  *

W niedzielę czeka naszych Druga drużyna gdańska 
I-ligowców kolejna runda Gedania wyjedzie do Kra-

Odczyt
lektora KC

Dnia 8 bm. o godz. 16 
w świetlicy Domu Kole­
jarza przy ul. Jana z 
Kolna w Gdyni odbędzie 
się odczyt lektora KC na 
temat: „Zagadnienia po­
stępu technicznego w gos 
podarce PRL“.

Na odczyt proszeni są 
prelegenci KM, KZ, se­
kretarze podstawowych 
organizacji partyjnych, 
wykładowcy, aktyw związ 
kowy i gospodarczy.

7.45 — Piosenki. 8.00 — Stan 
pogody i w iadom ości. 8.06 — 
Muzyka rozrywk. 8.30 — Stan 
pogody i w iadom ości. 8'36 — 
Muzyka sym foniczno-popularna. 
12.04 — W iadom ości. 12.10 —
Przegląd prasy. 12.15 — Utwory 
w iolonczelow e. 12.40 — A udycja  
szkolna dla klas I i II. 13.00 — 
Strauss: „O bejm ijcie  się m ilio­
n y “ . 13.10 — Południow y kon­
cert popularny. ^K.OO — Wiad

E Na Chełmie mieszka wielu w ić tym  ludziom regularny =
E pracowników stoczni 1 in- Uojazu do pracy i z pow ro- =
E nych większych zakładów tern, WPKGG* uruchom iło E
Ę produkcyjnych . A by um aili- przed kilku laty kom unika- E
T m im iu itm im iiM iił itn u ii i i in ii i im iiii im iiii fs  autobusową. Trasa ta =

r jest bardzo trudna. Pełno tu =
------------------------------------------------------ • z jest zakrętów, a przy tym =

ź droga prowadząca na Chełm = 
z jest bardzo wąska. E
E Dyrekcja W PKGG jeszcze E 
z 25 stycznia ub. r. zwróciła E 
E się do Wydziału Gospodarki § 
= Kom unalnej Prezydium  MRN = 

Gdańsku z prośbą o zlik- E

k a c io  n a  d z ie ñ  5  o m .
dyliżansie“ . 18.15 — W iadom ości.
18.20 — A udycja aktualna. 18.35 
— M elodie Indonezji. 19.30 —
Muzyka 1 aktualności. 19.55 —
Tydzień muzyki radzieckiej. E widowanie, względnie złago
20.30 — ,.Przy sobocie po robo- E dzenie zakrętów' na trasie E
cie “ . 21.30 Stan pogody i .= autobusowej Gdańsk—Chełm, § 
dziennik w ieczornj'. 22.00 — Dla = szczególnie w pobliżu most- = 
każdego coś m iłego. 23.50 — :  ku na rzece Raduni przy ul. = 
Ostatnie wiadom ości. = Stoczniowców. Prośbę m oty- E

Program  W ybrzeża. 11.55 — | wowano tym, że w listopa- E 
Serwis CZRM dla rybaków. 12.30 = dzie 1953 r. na tej trasie E 

14.05 — Inform acje. 14.09 — K o- — Kom unikaty. 1C.00 — „C yrk  'E autobus stoczył się ze skarpy E 
m unikat o stanie w ód. 14.10 — literacki“  — aud. rozrywkowa. E do rzeki. W; wypadku 9 pa- §

16.30 — Mozaika ulubionych m e- E sażerów odniosło rany. W kil = 
lodii. 16.50 — Chwila muzyki. = ka dni potem spadł z tej sa- §
17.30 — „O d Gdańska do Szczo- = m ej skarpy sam ochód ciężą- E
cina“  — tygodnik dźw iękow y. = rowy. =
21.50 — Dziennik rybacki. 23.05 = Chodziło przede wszystkim E 
„Pozdrow ienia z kraju rodzin- E o wyrównanie i poszerzenie E
nego“ . 24.00—3.00 Muzyka tan. E powierzchni na odcinku ok. =

E 300 m. na którym  przejeżdża =
Ę Jące autobusy przechylają się E
= na bok i o wypadek nie E
z trudno. E
= W wyniku interw encji Ę

U tw ory fortepianow e Izaaka A l- 
beniza. 14.30 — Muzyka rozryw ­
kowa. 15.05 — Utwory na obój. 
15.25 — Koncert ork. m andoli- 
nistow Łódzkiej Rozgłośni PR. 
17.00 — Dla dzieci — słuchowis­
ko pt. „O  grubym  Franusiu i

Wycieczki
Dnia 5 bm. PTTK Trój­

miasto organizuje wyciecz­
kę do Warszawy. W progra 
mie m. in. zwiedzenie Pa­
łacu Kultury i Nauki. Wy­
jazd pociągiem z Gdyni o 
godz. 23.23.

Druga wycieczka odbędzie 
się 6 bm. do Fromborka. 
Uczestnicy zwiedzą muzeum 
Kopernika i Katedrę. Wy­
jazd o godz. 9. Zbiórka koło 
studni Neptuna w Gdańsku.

PTTK wprowadziło ostat­
nio pewną inowację, a mia­
nowicie każdy setny uczest­
nik wycieczki będzie miał 
prawo do bezpłatnego udzia­
łu w następnej .wycieczce, 
organizowanej przez PTTK.

Dokąd dziś 
pójdziemy?

Teatr Wielki w Gdańsku —
w  sobotę i w niedzielę — 
„K iopot z m ężczyznam i" — 
w MDK w e Wrzeszczu, ul. 
W ajdeloty 13, godz. 19.30.

Państwowy Teatr Lalek w Gdań 
sku — „Baśń o  siedmiu cza­
rodziejach“  w  sobotę w sali 
szkoły przy ul. Sambora w 
Gdyni-Grabówek. godz. 12 
i 14.30, w niedzielę o godz 
16 — w Siedzibie.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
w  sobotę j w niedzielę — 
..M aturzyści“ , godz, 19.

Teatr Kameralny w Sopocie ■- 
w sobotę i w niedzielę — 
„W spółw inni“ , godz. 19.

K i n  oi

n a  d z ie ń  6  Sj j t .
6.30 — Stan pogody i wiad. 

6.41 — Od m elodii do melodii. 
7.00 — Kalendarz radiowy. 7.25
— Stan pogody i dziennik po­
ranny. 8.15 — Stan pogody i 
dziennik por. 8.25 — Przegląd 
prasy. 8.30 — „5:0 dla m łodości“
— aud. dla m łodzieży. 9.00 —
„Stw orzenie świata“  — fragm. 
pow. W. Zakrutina. 9.20 — Z e­
społy świetlicow e przed m ikro­
fonem . 9.40 — A udycja dla dzie­
c i w  wieku przedszkolnym. 
10.30 — Poezja i muzyka — 
„P oec i G ruzji“ , u .57 — Sygnał 
czasu i hejnał. 12.04 — Tydzień 
m uzyki radź. 13.00 — „Jak  Pol­
ska długa i szeroka“  — dźwięk, 
przegląd tyg. 13.30 — Czego
chętnie słuchamy. 14.35 — Aud. 
literacka „D yskusja < 
m iędzyplanetarnych“ .

aktualny. 17.15 — Muz. ludowa.
17.45 — Na fali hum oru i sa- . _
tyry. 18.15 — Muzyka taneczna § W PKGG zbierały się różnego = 
oraz wyniki najciek. im prez | rodzaju kom isje Wydziału = 
sportow ych. 20.00 — M elodie ta- i  Gospodarki Kom unalnej Pre- = 
neczne. 21.30 — Stan pogody i E ?>dium MRN. Dotychczas E 
dziennik wiecz. 22.00 — O gólno- E jednak nic nie zrobiono poza E 
polskie wiadom ości sportowe. E umieszczeniem na tzw. ,,moś E 
22.40 —- Muzyka różnych nar. E c*e śm ierci“  bariery... ze sta ;  
— muzyka radziecka. 23.50 — | rych gałęzi. =
Ostatnie wiadom ości. = * °^° dnia 7 października =

Program  W ybrzeża. 7.40 — = 0 godz. 24 znowu zdarzył się =
Koncert życzeń „Przodow nikom  E w y ? adek autobusowy. Wóz E 
w si“ . 10.00 — A udycja z cyklu  E przełamał barierę i wpadł E 
„P roblem y n iem ieckie“ . 10.15 — Ę do rzeki. Tym razem obeszło Ę 
Kwadrans^ m uzyki niem ieckiej, z ofiar tylko dlatego. =
11.00 — Notatnik kulturalny. | w  autobusie było mało =
11.20 — Radiosłuchacze układają = pasażerów'. =
program  m uzyczny. 19.30 — Aud E W ydaje mi sie. że najw yż- E
z cyklu  „G aw ędy w ilków  m or- E S*Y czas, abv Wydział Gos- E

lotach sk ich“ . 19.45 — Najpopularniejsze = podarki Kom unalnej Trezy- E 
15.00 — zespoły taneczne. 20.30 — S łu- E dium MPN w Gdańsku roz- E

K oncert chopinowski — gra chow isko J. Janickiej „P ożar na E począł roboty przy uporząd- =
Wilh. Backhaus. 15.30 — Z życia m orzu“ . 21.52 — Serwis CZRM  = kowaniu trasy prowadzącej =
Zvv. Radź. 16.00 — K oncert kra- dla rybaków . 21.55 — W iadom o- | na Chełm.
kow skiej ork . i chóru PR. 17.00 ści sportowe W ybrzeża. 22.30 — r DRZA ZG A  E
— W iadom ości. 17.05 Felieton Z boisk 1 stadionów. i i i ł i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i  uiiiiiiimiiiiiimiiT

Now y sklep
soożywczy

W Aniu 2 bm. dyrekcja  MHD 
Art. Spoż. Gdańsk-Sródm ieście, 
uruchom iła now y sklep spożyw ­
czy. Sklep mieści się w  now ym  
bloku przy ul. Długi Targ 25/29 
w Gdańsku (obok Zielonej Bra­
my). Jest on bogato zaopatrzony 
i um ożliwi m ieszkańcom  ulicy 
Ogarnę], przy której do tej p o­
ry nie było takiego sklepu, 
pełne zaopatrzenie się w potrze­
bne artykuły spożywcze i na­
białowe. (LK)

Nowe nagrania 
Benny Goldmana

W najbliższy wtorek 8 bm . o 
godz. 18 w’ kawuarni Klubu Pra­
cow ników  Kultury (Gdańsk — 
Garncarska 18) usłyszymy kon­
cert Denny Goodmana, na któ­
ry złożj' się 16 utw orów  nagra­
nych na płyty w olnoobrotow e. 
W drugiej części wieczoru — 
„C octail m uzyczny“ , w progra­
mie którego usłyszym y szereg 
pięknych m elodii w wykonaniu 
znanych orkiestr i solistów.

Bilety w cenie 1 zł do nabycia 
w przedsprzedaży w  Zw . Zaw. 
Prac. Kultury Gdańsk, Garncar­
ska 18, od 10 do 16 i od 16 
w kawiarni klubu.

GDAŃSK — „L eningrad“  —
w sobotę „Szerszeń“ , godz. 16. 
„W yroczn ia“ , od  lat 12, godz. 18
— z występami artyst., w nie­
dzielę „Szerszeń“ , od lat 12, 
godz. 16, 18 i 20, „K am eralne“
— „R ezerw ow y gracz“ , od lat 7,
godz. 15.30 i 19.30, „M ilionerzy 
z Tangelic“ , od lat 7, godz. 17.30, 
„Bajka** we Wrzeszczu — 
„N oc w W enecji“ , od lat 14, 
Eodz. 16, 18 1 20, „Z M P -ow iec“  
we Wrzeszczu — „Sól ziem i“ , od 
lat 12, godz. 16, 18, 20, „D e lfin “  w 
Oliwie — „Dzień bez kłam stwa“ , 
od lat 18. godz. 16. 18 1 20,
„1 M aja“  w Nowym  Porcie — 
„D ziś w ieczór gram y“ , od lat 7, 
godz. 18 t 20.

GDYNIA — „W arszaw a“  —
„Piękności n ocy “ , od  lat 18, 
godz. 16. 18 i 20. „A tlan tic“  — 
„T rzy  starty“ , od  lat 7, godz. 
16, 18 i 20, „G oplana“  — „M iłość 
na wirażu“ , od iat 7, godz. 16, 
18 1 20, „P rom ień“  w Chyloni — 
„Stara forteca“ , od  lat 12, 
godz. 17 i 19, „N eptun“  w Orło­
wie „P ółn ocn y  port“ , od  lat 14, 
g. 16, 18 1 20, „A u rora “  w Rumi
— „D zieci partyzanta“ , od  lat 7, 
„Zw iązkow iec“  na Obłużu — 
„T rzy  starty“ , od  lat 7, godz. 
17.30 i 20.

SOPOT — „B a łtyk“  — „Skąd 
my sie znam y“ , od  lat 12, godz. 
15.30, 17.30 i o 19.30 seans film o­
w y z występami artystycznym i, 
„P olon ia“  — „T rzy  starty“ , od 
lat - 7. godz. 16, 18 i 20.

Pora-ilfi w niedzielę
..Leningrad“  w Gdańsku — 

„Jedenastka z naszej u licy", 
godz. 12, ..Kam eralne“  w Gdań­
sku — „M ężny P ak“ , godz. 11, 
„B a jk a “  we Wrzeszczu — „Czuk 
i H ek", godz. 12, „Z M P -ów iec“  
we W rzeszczu — „Pogrom czyni 
tygrysów ", godz. 12, „1 M aja“  
w N owym  Porcie — „K rólew na 
żabka", godz. 11, „D e lfin “  w 
Oliwie — „Zbuntow ane rysun­
k i", godz. 12, „G oplana“  w  G dy­
ni — „W aw rzyńcow y sad“ , 
godz. 12, „P olon ia“  w  Sopocie 
— „P ierw szy start", godz. 12, 
„B a łtyk “  w  Sopocie — „Skrzy­
dlaci obroń cy ", godz. 11.S0.

juniorzy Gdańska
Jak już podawaliśmy, pił- w tym roku zaledwie jedno 

karska reprezentacja junio- finałowe spotkanie o puchar 
rów Gdańska pięknym ko- „Przeglądu Sportowego“) 
lejnym sukcesem zakończyła warto by pomyśleć o poka- 
bogaty tegoroczny sezon zaniu ich naszej publiczno- 
rozgrywek międzyokręgo- ści. Można by przecież zor- 
wych. W t wórmeczu w ganizować na zakończenie se 
Bydgoszczy zorganizowanym zonu piłkarskiego atrakcyjne 
przez sekcję piłki nożnej spotkanie właśnie z udzia- 
GKKF piłkarze nasi zdobyli łem naszych młodych repre 
pierwsze miejsce i piękny zentantów.
puchar wyprzedzając BYD- ___________________________
GOSZCZ, OLSZTYN i WAR 
SZAWĘ województwo.

Efektownie wypadło nasze 
zwycięstwo nad Warszawą 
7:1. W -meczu tym 
bramki zdobyli Gardło, Ga 
decki i Szlagowski po dwie 
oraz Apolewiez 1, Bydgoszcz 
przegrała z nami 1:3 (bram­
ki dla Gdańska zdobyli: Ma 
jewski, Apolewiez i Gadec- 
ki).

Stwierdzić tu trzeba, że 
nasi juniorzy zaskarbili so­
bie sympatię publiczności 
bydgoskiej, która piękne ai 
cje gdańszczan raz po raz 
nagradzała rzęsistymi okla­
skami. Nic w tym dziwne­
go, bowiem piłkarze nas- 
stosowali grę nowoczesną, 
nie przetrzymywali piłek i 
cc najważniejsze, nie waha­
li się z oddaniem strzału na 
bramkę. Duża w tym zasłu­
ga członków rady trenerów 
Kołpy j Wesołowskiego, któ­
rzy troskliwie opiekują sie 
naszym narybkiem piłkar­
skim.

W w yniku udanego startu w 
Bydgoszczy obserwator z ramie 
nia sekcji piłki nożnej GKKF 
trener W ożniak (dziwnym  w y­
daje się, że na spotkania te nie 
przybył m imo wyznaczenia prze/
GKKF, trener gdańskiej Lechii 
Foryś) w ytypow ał do kadry na 
rodow ej sześciu naszych ju nio­
rów : Apolew icza, B ieńkow ­
skiego, Gadeckiego, Gardlę,
Krzyw ieca i Szlagowskiego.

Również pozostali nasi repre 
zentanci Ziółkow ski, Braun, Dar 
ga, M ajew ski, Plata, Solarski i 
Siemaszko zasłużyli na pełne 
słowa uznania za ich postawę i 
ambitną grę.

W  spotkaniu z Warszawą re­
prezentacja Gdańska grała w 
następującym  składzie: Darga,
Siemaszko, Solarski, K rzywiec,
Bieńkowski, Ziółkow ski, Gadec- 
ki, A polew iez, Szlagowski, Bra­
un, Gardło. Po przerwie w miej 
sce kontuzjow anych Gadeckiego 
1 Z iółkow skiego grali Plata i 
Jastrzębski.

W m eczu z Bydgoszczą gdańsz 
czanie grali w tym samym ze­
stawieniu, jedynie kontuzjow a­
nego Szlagowskiego zastąpił po 
przerwie M ajewski.

Drużyna gdańska opiera się 
na zawodnikach kilku kói spor 
tow ych. Gra w niej bow iem  po 
dwóch zawodników „A r k “ ‘ (Gdy 
uia), AZS, Startu z Oruni, star 
tu z Nowego Portu, gdańskie:
Stali oraz po jednym  zawodni­
ku Gedanii, K olejarza Trojan,
Startu z Oliwy, Sparty Gdynia 
l Zryw u TPO. W ynika z tego, 
że praca nad wychow aniem  na 
rybku prowadzona jest nie tyl­
ko w  jednym  kole sportowym  
lecz w  wielu ośrodkach piłkar­
skich. Stąd też m ożem y zaryzy 
kować twierdzenie, że Już dziś 
stać nas na wystawienie trzech 
rów norzędnych reprezentacji.

A teraz jeszcze jedno. Po 
tak udanych startach na­
szych piłkarzy (przegrali oni

PIŁKA NOŻNA
GDAŃSK — niedziela godz. 11, 

stadion Lechii we Wrzeszczu — 
spotkanie o  mistrzostwo I Ligi 
Lechia Gdańsk — Gwardia War­
szawa.

GDAŃSK — niedziela godz. 14. 
stadion Stali przy ul. Jana z 
Kolna — spotkanie o  m istrzo­
stwo II Ligi Stal Gdańsk — Na­
przód Lipiny.

Sobota godz. 14.30, boisko Stall
— spotkanie rezerw Stali 1 K o­
lejarza PRC.

BOKS
GDAŃSK — niedziela godz, 11, 

hala autobusowa W PK we 
Wrzeszczu — spotkanie o  mi­
strzostwo I Ligi Gwardia Gdańsk
— Sparta Bielsko.

GDAŃSK — niedziela godz. 17 
sala Zakładów M ięsnych przy 
ul. Grobla Angielska 19 — spot­
kanie o m istrzostwo klasy B 
Pogoń Gdańsk — Stal Gdańsk.

SOPOT- — niedziela godz. 18, 
sala sportowa przy ul. Chopina
— spotkanie o mistrzostwo kla­
sy B Sparta Sopot — LZS Lę­
bork.

TCZEW  -  niedziela godz. 17, 
świetlica TOR — spotkanie o mi 
strzostwo klasy A Wisia Tczew
— K olejarz Trojan.

Nowy PORT — niedziela 
godz. 14, sala Jednostki w ojsko­
wej — spotkanie o m istrzostwo 
klasy A Gwardia lb — Gwardia 
10 Nowy Port.

PIŁKA RĘCZNA
GDAŃSK — niedziela godz. 10, 

boisko AZS przy teatrze „W y­
brzeże" — spotkanie o  m istrzo­
stwo klasy A  Zr5’4F Gdańsk — 
Stal Bałtyk.

GDAŃSK — niedziela godz. 9, 
boisko Startu w Oruni przy ul. 
Grabowe) — spotkanie w piłce 
ręcznel pom iędzy LZS Orunia 
i Gwardia Ib. Przedm ecz rezerw 
O godz. 8.

Liga piłkarska
na finiszu

Po dwutygodniowej przer- Piłkarze GEDANII wal- 
wie, spowodowanej wyjaz- czący o awans do II ligi 
dem piłkarzy Warszawy do wyjeżdżają do Podlesia, 
Belgii, w najbliższą niedzie- gdzie spotkają się z tamtej- 
lę zobaczymy ponownie I- szą PODLESIANKĄ. Pierw 
ligowców. W przedostatniej sze spotkanie tych drużyn 
kolejce spotkań grają: LE- rozegrane w Gdańsku zakoń
CHIA GDAŃSK — GWAR­
DIA WARSZAWA, CWKS 
Warszawa — Gwardia Byd­
goszcz, Wisła Kraków — 
Górnik Radlin, Kolejarz 
Foznań — Ruch Chorzów, 
Polonia Bytom — Garbarnia 
Kraków oraz Stal Sosnowici
— Włókniarz Łódź.

Gdańskie spotkanie (po­
czątek godz. 11), zapowia­
da się szczególnie intere­
sująco. Lechia walczy tu 
o tytuł wicemistrzowski, 
Gwardia zaś o mistrzow­
ski. Dobra forma, obyd­
wóch zespołów zapowiada 
ciekawą i interesującą grę. 
Ciekawie również zapowia 

dają się spotkania zajmu­
jącej II miejsce w tabeli 
Stali z Włókniarzem i war 
szawski mecz CWKS z bro­
niącą się przed spadkiem 
Gwardią.

W II lidze piłkarskiej doj 
dzie w niedzielę do bezpo­
średniego spotkania leadera 
i wiceleadera. Budowlani 
Opole, którym do awansu 
do I ligi potrzebny jest tyl­
ko 1 punkt, gościć będą 
Górnika Zabrze. W pozo­
stałych meczach spotkają 
się: CWKS Bydgoszcz — 
Szombierki, Górnik Wał­
brzych — Polonia Leszno, 
Cracovia — Gwardia Kielce, 
Tarnovia — AKS Chorzów, 
Marymont — CWKS Kra­
ków oraz STAL GDAÑSK
— NAPRZÓD LIPINY.

Jak widzimy, w Gdań­
sku grać będą również 
II-ligowcy. O godz. 14 na 
stadionie Stali przeciwni­
kiem stoczniowej Stali 
będzie zespół Stali Lipi­
ny. Wobec słabej formy, 
jaką demonstrują w ostat­
nich spotkaniach lipiniacy, 
oczekiwać należy zwycię­
stwa gdańszczan. Zwycię­
stwo powinno przypaść 
•m tym łatwiej, że prze­
cież grają oni ną „włas­
nych śmieciach“.

czyło się zwycięstwem Ge­
danii 2:1.

Losowanie
piłkarskiego Pucharu

P o l s k i
Na ostatnim posiedzeniu ko­

m isji sportow e] SPN GKKF od ­
było się losowanie rozgrywek 
piłkarskiego Pucharu Polski na 
szczeblu centralnym , w  rozgryw 
Kach weźm ie udział 19 mistrzów 
w ojew ództw  oraz wszystkie dru­
żyny i i II ligi. Pierwsza elimi­
nacja pucharu 1/32 finatu roze­
grana zostanie w dniu 20 listo­
pada. w term inie tym grać oę- 
dzie 26 drużyn. Pozostałe zespo­
ły w wyniku losowania bez gry 
zakwalifikow ały się do 1/16 fi­
nału.

20 listopada odbędą się nastę* 
pujące spotkania (kolejność j o ­
dujemy zgodnie z w ylosow any­
mi numeram i przez poszczególne 
drużyny — gospodarze na pierw 
szym m iejscu): mistrz w oj. opol­
skiego — Łódź miasto, Gwardia 
Kielce — Polonia Bytom , B iały­
stok — Polonia Leszno, Staiino- 
g iód —CWKS B ydgoszcz, Gdańsk
— Warszawa w oj., Bydgoszcz — 
Łódź w oj., Zielona Góra—Gwar­
dia Warszawa, Kraków — Lerhia 
Gdańsk, Budowlani Opole — 
Poznań, Lublin — W rocław, Tar 
noyia — M arymont, Stal Gdańsk 
Gwardia Bydgoszcz, Koszalin —
— K olejarz Poznań.

Bez gry do 1/16 finału zakwa­
lifikow ały się zespoły: Wisła 
IUaków, która spotka się z Cra 
covią, K ielce, Warszawa miasto, 
Górnik Radlin, który grać bę­
dzie z Górnikiem  Zabrze, Rze­
szów, Górnik W ałbrzych, Szcze­
c i ,  CWKS Warszawa, stal So­
snowiec, Garbarnia Kraków. 
AKS Chorzów, który spotka się 
z W łókniarzem Łódź, CWKS Kra 
ków, Olsztyn 1 Naprzód Lipiny, 
który spotka się z Ruchem Cho­
rzów.

MOSKWA, w  Jerywaniu za­
kończyły się drużynowe kolar- 
skle mistrzostwa ZSRR na to- 
rze Pierwsze m iejsce zająi ze­
spół CS KMO.

* *  *
LONDYN. W  m eczu piłkar­

skim Anglia pokonała Irlandię 9:0 (0:0).
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